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CENY P  ł U . F i  «
Ci w ie r s z  n a a p a r e l l .  Z w j. 
c z t jn r  20 Mk. ^hraoesł' i«* 90 
M k , „N ekrologia* 00 Hh l , a* 
p ierw sze: oluntoi:* 190 Mlc.,
P rzed  k ron iką  120Mk. t  a k r a .  
r i c t  i onum ikaty  90 A 'ł. Dr o. 
Di:e og łoszen ia  za  t a  ż u r  w y.

raz I M k.
Kupno sp rzedaż  od  w y raz sd  M. 
K orcsp . pryw . t m atr. od w . 10 M. 
Cała s t ro n ic a  20.000 M k.; p ł r  
s tro n le y  ł0.00C > 'k ., e a ta  s t r o ­
n ic a  p oi (pod nagłów ­
kiem) 00.000 M k., Jedna • p a t  
a na i. strom cy  20.009 M l. 

P a s k i na kolum nach teksto ­
wych po cenie „N adesłanego*. 
O głoszenia na n le d z l 1<J i 

ś w ię ta  o  50»/o d ro ż ę  
O g ło szen ia zag ra r, o 00°,',droż. 
. h i i r j e r  L w ow ski*  wychodzi 

i  dani dn ia  nasz ;p n  igo.

Prysnęły nieczułe lody.
O głoszona decyzja w  sp raw ie  G órnego Ślą­

ska, k tórej realizacja — mimo uboczne trudności, 
.k tó re  jeszcze trzeb a  będzie pokonać — jest faktem  
doniosłym  i przełom ow ym  nie ty lko  w  stosunku 
do sp raw y , której do tyczy , ale i ze w zgiędu na 
ogólne położenie naszego  państw a.

W yzw olone w żarze  yvojny św iatow ej pań­
stw o  polskie — jak okręt, nagie osaczony p rzez  
Pola lodow e — w strzym ane  zostało  w sw ym  roz­
b o ju  p rzez w ięzy  najrozm aitszych  n ie ro zstrzy ­
gniętych kw estji. S p raw a górnośląska w ysunęła  
się w śró d  nich na pierw sze  miejsce. P rzyna leżność  
Górnego Ś ląska — to było  oczyw iste  p raw o  pol­
skie, przedm iot najgorętszych  uczuć i dążeń. 
P rzew lekająca  się kw estja  górnośląska — to by ła  
o tw arta  rana  naszego D aństw ow ego organizm u, 
z k tórej uchodziła żyw a k ró w  ofiar ludzkich, s tra t 
m aterialnych, podicopujących niepew nością sy tu a ­
c ji naszą  w alu tę . To by t dla przeciw ników  ukry>- 
tocii ijaw nych  teren , na k tórym  szachow ano n as  
^  innych kw esdach , objekt w ym uszeń, w iążących  
barn ręce w  polityce.

Sam  sposób rozw iązania, nieuw zględniający 
ściśle postanow ień trak ta tu  , pozostaw iający  poza 
obrębem granic polskich setki ty sięcy  polskich 
dusz i g łosów , me jest dla nas ani pom yślnym , ani 
spraw iedliw ym . Ale fakt rozw iązania  tego proble­
mu stanow ić będzie dla nas ogrom ne odciążenie 
ńa gruncie politycznym , stanow ić w inien punkt 
Wyjścia dla now ej epoki w  naszym  rozw oju.

Z chwilą ostatecznego  uregulow ania tej sp ra ­
n y  ruszam y z m artw ego  punktu oczekiw ań i m e- 
b&wności, nie pozw alających  o rganizow ać się nam, 
W ewnętrznie w  pożądanem  tem pie, obciążających 
^ s z e  położenie polityczne ku szczerej radości na- 
^ y c h  zew nętrznych  i w ew n ętrzn y ch  w rogów  i ni­
szczących ekonom iczne podstaw y naszego bytu. 
2 tą  chwilą P o lska  w k raczać  poczyna w  okres 
tr^valej i spokojnej konsolidacji, w zm ożonej pow a­
gi i n iezaw isłości na zew nątrz  i zw iększonej mo- 
Ż1 ości w ew nętrzne j p racy . Nie m ając zagrożonych 
^ łó w , m ożem y z tern w iększą sw obodą i niezale­
żnością p rzy stąp ić  do uregulow ania pozostałych, 
S m ag a jący ch  się rozw iązania problem ów .

Znajdzie to  rozw iązanie W ileńsziczyzna na 
"odze w ypow iedzenia się w oli ludności w  m ają- 

Cym się w y b ra ć  sejmie. Znajduje się ńa drodze 
reSuIowania w ew n ętrzn y  problem  Daństwa pol­
n e g o ,  p raw a ludności ruskiej w e  w schodniej M a- 
mpolsce, w y su n ię ty  ze szczerej i dobrej naszej 
^ ° li, dającej w  m om encie dla nas politycznie ko- 

stnym  dow ód, że szczerze pragniem y pokoju, 
WsPółżycia, rów noupraw nienia.

W  tym  momencie trzezw o i zdrow o m yśląca 
(C iąg dalszy  na 2 str.)

H y k n a s i i e  d e c y z ji goFEiośI^shiej.
Odpowiedzi Polski : N:emec. Komisje. Rozgraniczenie i objęcie

terytorjów.
W arszawa, (1 el. w ł.) (G.) W  sp raw ie  vo /ko ­

nania decyzji R ady am basadorów , dotyczące;' G. 
Ś ląska, korespondent nasz o trzym ał szereg  szcze­
gółów , w yjaśniających drogę, na jakiej decyzja 
będzie w jk o n an a .

P rzedew szystk iem  w ięc rozpocznie działal­
ność komisja graniczna, na k tórej czele staną? gen. 
Dupont. Komisja rozpoczie sw e czynności w pier­
w szej połow ie nadchodzącego tygodnia.

Do dma 28. zarów no  Polska, jak i N iem cy 
m ają zaw iadom ić rząay  Francji, Anglji, W łoch 
i Japonji, czy zgadzają się na decyzję R ady am ba­
sadorów , a następnie  kogo delegują do komisji 
w ykonaw czych , przew idzianych *v decyzji.

Komisji tych  m a być trz y  : p ierw sza — mie­
szana w  Opolu, druga komisja trzech, u z e c ia  ko­
misja rozjem cza

Komisja m ieszana ma być organem  pom ocni­
czym  dla komisji m iędzysojuszniczej' w  Opolu. 
C zynnością jej będzie uregulow anie przejściow ych 
stosunków  gospodarczych.

Komisja trzech  złożona z jednego delegata 
P o laka  i jednego Niemca, na k tórej czele stanie 
praw dopodobnie p. Ador, a w  każdym  razie de.e-

g at Ligi N arodów , przejm ie m ateria ł i będzie jak- 
gdyby w yższą  instancją. W  tej instancji cały  sze­
reg  sp raw , co do k tó rych  nie doszłoby  ew entual­
nie do porozum ienia m iedzy P o lską  a Niemcami, 
pełnom ocnik Ligi N arodów  m a mieć kom petencję 
i decyzję. Komisja zasiadać oęazie p iaw dopodo- 
bnie w  Genewie. Jednakże decyzja pod tym  
w zględem , jak i co do term inu, w  k tó rym  m a 
rozpocząć sw e czynności pozostaw iana jest dele­
gatow i Ligi N arodów .

Komisja rozjem cza, złożona z delegata P o la ­
ka i Niemca i a rb itra , w yznaczonego  przez Ligę 
N arodów , m a się zaj£fć sp raw am i p ryw athem i, ale 
spornem u,m ogącem i w yniknąć z  podziału GófhegO 
Śląską. Co sio ty czy  komisji m ieszanej \ komisji 
trzech  — to do nich delegaci obu stron  m ają  p ra ­
w o pow ołać ekspertów . (Listę ekspertów : podali­
śm y przed paru  dniami).

W  zakończeniu dodać należy, że gdyby  jedne, 
ze stron  nie chciała uznać linji granicznej, w y ty ­
czonej przez kom isję delim itacyją, to  druga s tro ­
na — Domimo to  — m oże o trzym ać  po'ecenie ob­
jęcia p rzyznanego  jej tery torium .

Co dostaniemy na G. Slasku ?
Trzy czwarte produkcji węgla. Wszystkie kopalnie rudy żelaznej i cynku

„Tydzień Literacki"
^M lLSZCZONY w  d z i s i e j s z \ m  n u m e r z e

ZAWIERA:
•a'J' w w  Brzozowski: „Filozofia rom antyzm u 

in  Polskiego1*.
^°lesłav/ Dan: „Z pieśni nad pieśniam i1*. 

r* Karol Federn: „D ante A ligherF.

Bytom . 1 ►‘‘AT.) W ydzia ł adm inistracy jny  Na­
czelnej R ady lu d o w e j zestaw ił w ykaz  kopalń i 
hut, które w edług  ogłoszonej linji granicznej p rzy ­
padają Polsce. W y k az  ten przedstaw ia  się nastę ­
pująco:

Kopalnie.
P ow ia t pszczyński: 10 kopalń ; produkcja  w y  

nosiła w  r. 1920 —2,128.692 ton. R obotników  za­
trudnionych w  tych kopalniach było  w  r . 1920 — 
8.590. P o w ia t rybnicki: 9 kopalń, produkcja
4,420,950 ton, robotników  25.075. P o w ia t katowi 
cki: 21 kopalń, produkcja 8,697.572 ton, robotni­
ków  48.061. Królewska Huta* 4 kopalnie, produk­
cja 2,108.877 ,ton, robotników  9.782. P o w ia t by­
tomski: 10 kopalń, produkcja 4,322.365 ton, robo­
tników  21.617. P o w ia t zabrski: 4 kopalnie, produk 
cja 16544.260 ton, 'robotników  9.434. P o w ia t tar- 
nogórskl: l kopalnia, produkcja 519.785 ton, ro b o ­
tników  2.746. Razem 59 kopalń, produkcja w  r. 
1920 w ynosiła  23,683.001 ton, robotników  . za tru ­
dnionych by ło  126.403. Ogólna ilość kopalń na G. 
Śląsku w ynosi 67, a  produkcja -w r. 1920 wynosiła 
niecałe 32.000.000 ton.

Huty i wielki ptzem ysl żelazny.
P ow iat katowicki: 4 huty , robotników  6.718. 

H uty te posiadają wielkie pieoe odlew nie żelaza i 
siali, w alcow nię stali i zaU ady  przeróbcze Huta 
Królewska: 1 huta, robotników  7.601. P o w ia t by­
tomski: 4 huty, robotników  18.504. O gółem  9 hut. 
Robotników  zatrudnionych 33.693.

Przem ysł cynkow y.
P o w ia t katowicki: 9 hut robotników  5.470. 

Pow iat bytomski: 2 huty, robotników  2.180 P ow . 
Tarnowskie Góry: 1 huta, robotników  306, ogółem  
12 hut cynkow ych, robotników  7.956.

Huty rudy ołowianej i srebrnej.
1 huta w  M ałej Dobrej w  pow. katow ickim , 

rohotników  202.
Kopalnie rudy cynkowo-ołowianej.

P o w ia t bytom ski: 5 kopalń, robotników  7.795. 
P o w ia t ta rnogórsk i: 1 kopalnia, robotników  20.
Ogółem 6 kopalń ru d y  cynkow o-ołow ianej, robo­
tników  7.815.

Kopalnie rudy żelaznej.
2 kopalnie w  pow iecie tam ogórsk im , robo­

tników  109.
C en tra la  elektryczna w  C horzow ie zaopatru je 

w  p rąd  ca ły  obwod p rzem ysłow y  i zatrudnia  800 
robotników .

F abryk i naw ozów  azo tow ych  w  C horzow ie, 
robotników  3.U00.

Ogółem liczba robotników zatrudnionycn w  
przem yśle górnośląskim  w  części przygnanej P o l­
sce w ynosi 179.978.

Kopalnie rudy żelaznej I cynku przypadają w  
całości Polsce. Również cały  pirem ysl cynkow y  
oczostaje po stronie polskiej.

- o —
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ludność ruska, musi zdać sobie spraw ę ze szkodli­
wości i niezisżczalności polityki grupek em igra­
cyjnych, z konieczności lojalnego stosunku do pań­
stw a, decydującego o zakresie p raw  i możności 
rozwoju.

Solidarność i spokój — oto czego w ym aga 
chw ila obecna od tutejszej ludności polskiej. S p ra­
w a uregulow ania stosunków  narodow ych tutaj 
jest kw estją , obchodzącą solidarnie całe polskie 
społeczeństw o i solidarnie przez nie w inna być 

•staw iana. Nie na miejscu jest tu w yryw ranie się na 
ochotniku z niew czesnym i projektam i, z k tó rych  
pod w pływ em  opinji trzeba się będzie w ycofyw ać, 
ani też w ystąpienia, obliczone na party jny  poży­
tek i reklam ę rzekom ego monopolu obrony Draw 
narodow ych, na k tórych  s traży  sto! całe społe­
czeń stw o . Polski. rz ą d ; i polski sejm rozstrzygają
0 c>ch spraw ach , a czynniki te nie pozostaną głu­
che w obec życzeń ludności polskiej.

Solidarności w  postępow aniu trzeba nam 'W 
spraw ie, w  której opinja polityczna kraju ośw iad­
cza się za rzeczyw istem  rów noupraw nieniem  w  
ram ach autońom ji wojewódzkiej. Co do p ierw szeń­
stw a  praw  polskiego chłopa do polskiej ziemi 
rówmież w szy scy  są zgodni, a przedew szystk iem  
ci, k tó rzy  bronią in teresów  w ars tw  ludow ych.

N>c pora na niepokój, osłabiający siiy  i źie 
św iadczący  o naszej pew ności siebie, gdy p ryskają  
nieczułe lody i okręt naszej państw ow ości w y p ły ­
w a  na pełne m orze nieskrępow anego, pom yślnego 
rozw oju, gdy m y sami w  korzystnej dla siebie 
sytuacji, do regulow ania naszych  sp raw  p rzy ­
stępujem y. W . J.

~oo——

Metody sowieckie.
(Od naszego korespondenta.)

’ W arszawa, 20. października.
D w a w'yp?dki z jednego dnia rzuciły  znów  

ćlćń na stosunki polsko-sow jeckie, z takim trudem  
i  źa-.c&nę takich ustępstw  św ieżo pchniete — zda­
w a ło  >&ię —. przez w icem inistra DąbUoego na po- 
jSSfiPSWPnf- norm alne to ry . N ieśłychdna1'1" w l&zwjacfi 
dyfrł&rńacji napaść urzędników  TÓbbÓzeńtńicSi so­
wieckiej na sąsiadujące z jej lokalem b iu ra  w oj­
skow e i m orderśtw '0 popełnione na członku pol­
skie komisji repatriacy jnej w M oskw ie w zagad­
kow ych i dotąd nie w yjaśnionych w arunkach  — 
oto  odpow iedź 'Rosji sowo na ujaw nioną z pol­
skiej s trony  dobra w ole. O dpow iedź m ało, zaiste, 
zachęcająca do  u trzym yw ania  stosunków  dyplo­
m atycznych  z- obecnym  rządem  rosyjskim .

U porczyw e w ysiłki polskiej dyplom acji do 
ioprow adzehia  do jakiego takiego m odus v ivend’ 
z sąsiadam i ze w schodu stają się w tych w arun ­
kach jakiem ś contra  spem  spero, dążeniem  odcr- 
w anem  od rzeczyw istości i pozbawionern realnej 
podstaw y, jaką musi b y ć  dobra w ola dbugiej s tro ­
ny. Ma się wrrażenie, jakby  rząd sow iecki i jego 
przedstaw  icielswo w arszaw skie  W ysilało się na 
udowodnienie, że rację niaią w  P olsce ci, k tó rzy  
ód początku nie w ierzyli w  m ożliw ość »okojowe- 
gó w spółżycia z Rosja soAvjecką i u trzym yw ania  
z nią norm alnych, sąsiedzkich stosunków . P on ie­
w aż zaś logiczne rozum ow anie i znajom ość stanu 
rzeczy  w  Rosji nie są w stanie w yjaśnić powodu, 
dla k tórego rząd sow jecki m iałby dążyć do z e r­
w ania stosunków  dyplom atycznych z Polską, na 
których , w edług w szelkich dartych, powinno mu 
więcej zależeć, niż vicc versa — prżetu ak ty^so- 
wjechic mogą być chyba tłum aczone jako o\ye 
psychologiczne im ponderabilia. k tóre  nadaią dzi­
siejszej Rosji w szelkie cechy organizm u chorego
1 anorm alnego.

Lecz tu zarazem  zjaw ia się pytanie, dla s to ­
sunków' polsko-rosyjskich w ręcz tragiczne. Gzy 
wobec chorobliw ych metod Rosji sowjeckiej m o­
żna mieć nadzieję na uregulow anie z nią stosun­
ków ? Czy w szystk ie  w ysiłk i polskie nie są  bez­
celowe i nie. pow odują tylko jeszcze w iększego 
rozzuchw alenia u anorm alnego kon trahen ta?  Naj­
bliższa Przyszłość musi p rzynieść odpowiedź na 
tc pytania, odpowiedź, od której zależy dalszy  los 
polsko-rosyjskiego pokoju. S trona polska złoży ła 
ostatnio dow ody, że dla u trzym ania go i utrw alenia 
go tow a jest ponieść ofiary, w ychodzące naw et 
poza ram y  zw ykle w  tych spraw ach  obow iązują­
ce. Ale rząd sow jecki powinien dobrze rozw ażyć, 
do czego p row adzą obecne jego m etody i pam ię­

tać, że dopóty dzban wodę nosi, póki mu się ucho 
nie urwie. A w ypadki takie, jak ostatnie, podry­
w ają  nieuchronnie dzban polskiej cierpliwości,

Alfa.

Przygotowania do kongresu.
(Od naszego korespondenta w arszaw skiego).

W arszawa, 20. października.
(,Kj. Spraw a m ającego się odbyć w  dniu 16. 

p rzyszłego  m iesiąca pow szechnego kongresu 
stronn ictw a ludow ego zap rząta  ogólną uw agę ca­
łego szeregu działaczy. W  dniu w czorajszym  od­
byt się zjazd sek re ta rzy  w ojew ódzkich, k tórego 
zadaniem  było zdać sobie sp raw ę z ostatecznych 
niezbędnych przygo tow ań  do zjazdu. W edług po­
wszechnej opinji, należy przypuszczać, że m ający 
się odbyć kongres odpowie w szelkim  w ym aga­
niom i będzie istotnie odzw ierciedlał potęgę ru­
chu ludowego.

Zadania urzędnicze
(Od naszego korespondenta w arszaw skiego).

W arszawa, 20. października.
(K). O statn ia zapom oga, udzielona urzędni­

kom państw ow ym , nic zadow oliła ich w zupeł­
ności. To też na terenie organizacji zaw odow ych 
odbyw a ^ię obecnie ożyw iona w ym iana zdań w  
spraw ie form y w ystąpienia, m ającego doprow a­
dzić do zrealizow ania postulatów  urzędniczych. 
Żądania, k tóre m ąją być postaw ione obecnie, są 
ubrane w form ę bardzo kategoryczną, tak , że nie 
w iadom o, czy icli doręczenie nie w yw oła  pow aż­
niejszych konfliktów.

Obawy i plany Lenina.
nC orriere della S e ra "  w skazu je , na wielkie 

w pływ y Lenina w  . kołach socjalistycznych wło-, 
skich. S ta ra  się on doprow adzić do zgody mię'dzy' 
kom unistam i a m aksym alistam .’ wło-stdnti 'f  pra-.: 
gnie, aby socjaliści w łoscy  doszli do w ładzy  iak- 
najrychlej, dlatego popiera zam iary  reform istów . 
Czyni to w przekonaniu, że na w iosnę Polska w y ­
pow ie wojnę Rosji, w ów czas gabinet socjalisty­
czny we W łoszech uży ty  ma być do pokrzyżow a­
nia polskich planów,

Z prasy ruskiej.
„Soborna Ukraina“. P o d  takim  ty tu łem  w y ­

dają w y szy w ań cy  pismo w  W frdriu , jako organ

„wolnego kozactw a". W pierw szym  num erze nie­
jaki W . A ndrijcw śkyj (nie b. członek D yrek to ria­
tu) p isząc o zjednoczeniu U krainy uw aża za p ierw ­
szy, a decydujący  krok dla budow y , „bobornej 
U krainy" zdobycie państw ow ego bytu Galicji 
wschodniej. Galicją w schodnia b o w iem 'm a za so­
bą półw iekow ą, tradycje pracy  narodow ej .ukraiń­
skiej i k rw i przelanej w imię Zjednoczonej U krainy

Konfiskaty. A rtykuł w stępny  ostatniego 
„W perediu", pośw ięcony rozw iązaniu przez w ła ­
dze ruskiego kom itetu pom ocy obyw atelskiej 
(Ukr. H orożanśkyj Kom. — U. rl- Ki) oraz w  pi­
śmie dla dzieci „Św it d y ty n y “ jeder. w ierszyk.

Somnia vigilantium. „W ipered" w  nr. 193 a la r­
muje, że we Lw ow ie, koło  Politechniki ma sw ą 
siedzibę „bojów ka", złożona z m łodzieży, k tó ra  
m a za cel w yw abiać w nocy działaczy ruskich 
pod pokryw ką rew izji i oddaw ać pod sam osąd. 
„W pered" wie naw et, że 21 bm. odbyto  się posie­
dzenie „ooiówrki"!!

Oto skutki p rzy p a try w an ia  sie filmom „de­
fek ty  w nym "! ' ‘

Moskalofile irytują się w sw ym  ludowym  
tygodniczku „W ola N aroda“ , żc  kom isarze spiso­
wi odróżniali w żółkiew skim  pow iecie — zresz tą  
niepotrzebnie — osobno narodow ość „russką", -a 
osobno „ukraińską". K om isarze szli przecież w' 
tym  w ypadku za wolą ludności moskalofilskiego 
kierunku, k tó ra  n azy w ała  się i nazyw a się „rus­
ską" odżegnując się od ukra ińśtw a. .

Russki męczennik. ,W yżej w ym ienione pisriJO 
w osobnej notatce, w padającej w  oczy, donosi, t e  
w ładze zm usiły adm inistracyjnie redak to ra  „Pri- 
karpatskiej R usi" p. K. M. W alnickiego do w y ­
pełnienia arkusza spisow ego i ob łożyły  grzywna. 
600 mkp.

2 prasy rosyjskiej.
Zabójstwo popełnione na bolszewickim  dzia­

łaczu. W e W ładyw ostoku  zam ordow any zośtąl 
przez osoby nieznane przedstaw iciel rządu sow ie­
ckiego Żeitlin, p o z o s ta ją c y . w kontakcie  2 p rzygo­
tow yw anym  ruchem  kom unistycznym .

Z W ładywostoku. Agencji R eu te ra 'd o n o szą  t  
W ładyw ostok i pod datą 14 bm., że *ząd tam tej­
szy  m ianow ał gen. W ierzbickiego gene-ał-guber- 
natorem  okręgu  w ladyw ostockiego . W idać z tego. 
że nadm orski iząd  na dalekim w schodzie jest w  
tej chwili p rzy  w ładzy , a nie zaprzy jaźniona z .so­
w ietam i Republika D alekiego W schodu.

Rozstrzelanie G. Czornysza. Z Krym u nad­
chodzą w ieści, że w yrokiem  czerezw y czajki roz­
strze lany  został G. C zernysz, b: prezes Zarządu 
ziem skiego w  Kijowie. C ze-uysz by ł z n a n y m  
działaczem* sjjołecznym  na Ukrainie.

N i e m c y  p r ó b u j e  s i e  o p i e r a ć .
Z PARYŻA PRZYWIEZIONO AUTENTYCZNY 

TEKST DECYZJI GENEWSKIEJ.
W arszaw a. (EL.) „Przegl. W iecz.“ dow iadu­

je się, że 22. bm p rzyby ł do W arszaw y  z P a ry ­
ża p. T argow ski i p rzyw iózł au ten tyczny  tekst 
decyzji w spraw ie górnośląskiej.

NIEZWŁOCZNE OZNACZENIE GRANIC 
GÓRNEGO ŚLĄSKA.

Bytom. (EE.) W szystk ie  m iasta okręgu 
przem ysłow ego, huty, kopalnie i fabryki s trzeżo ­
ne są pilnie p rzez obyw atelskie straże ' gmin i 
kom itety  plebiscytow e i w ojska koalicyjne celem 
odparcia ew entualnych zam achów  niemieckich.. 
Komisja polsko-niem iecka ma rozpocząć nie­
zw łoczne prace oznaczania granicy na Górnym  
Śląsku.

GEN. SZEPTYCKI GUBERNATOREM G. ŚLĄSKA 
W arszawa. (Tcl. wf.). (G) D ow iadujem y się, 

że iw dokonaniu jx)działu G. Śląska z ram ienia
3olski w yznaczony będzie gubernator górnośląski. 
Na stanow isko to upatrzony  jest gen. Szeptycki.

STATYSTYKA G. ŚLĄSKA.
B ytom . (PAT.) „Kurjer Ś ląski" podaje dziś

s ta ty s ty k ę  ludności G óm ego Śląska, k tó ra  w e ­
dług ogłoszonej dziś decyzji, przynależeć będzie 
do Polski i 'Niemiec. Polska o trzym a 13 miast,

328 gmin w iejskich i 892.627 m ieszkańców . N ie^" 
cy o trzym ają 32 m iasta, 1.114 gm in' wiejskich : 
1,265.561 m ieszkańców . .

NIEMCY CHCĄ ZMIENIĆ DECYZJĘ!
Berlin. (PAT.) P rezy d en t m inistrów  pruskich 

S tegerw ald  ośw iadczył w seimie pruskim  cj  
następuje: N iesłychany cios ugodził nie tylko f  
nas, lecz w  całą Europę. Siła p łatnicza N iem i^ 
jest zupełnie osłabiona, jak to w  swoim  ezasR 
przyznał Lloyd G eorgc. P rzez  u tra tę  tego bogate­
go terenu została  zniszczona ogólna s iła . gospodar­
cza Niemiec. Obecnie chodzi o to, aby  badać z z1'  
mną k rw ią  fakty, k tó re  doprow adziły  do u trą #  
G. Śląska. Nie woino nam u staw ać w staraniach’ 
aby  jeszcze w ostatniej chwili zmienić decyzje- 1,2 
naszą korzyść.

k s .  u l it z k a  z a b ie r a  g ł o s ,
B ytom . (PAT.). Znany renegat ks. U4it2^s 

w y stosow ał do ludności gó-nośląsk ie j. w unie*1 
posłów górnośląskich parrji centrow ej odezwę, ^  
której zaznacza, że frakcja cen trow a oraz seP | 
pruski dołożą wszelkich sił, aby  jeszcze w 
tniej chwili odeprzeć nieszczęście spowodon®®J 
decyzją górnośląską. O dezw a w zy w a ludnd®" 
górnośląską do zachow ania spokoju i p rżbstr#6*' 
przed n ierozw ażnym i czynam i.
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POSIEDZENIE KOMISJI HANDLOWO-PRZEM.
W  SPRAW IE GÓRNEGO ŚLĄSKA.

W arszawa. (PAT.). Komisja handlow o-prze- 
m ysłow a pod przew odnictw em  p. d ra  D iam anda 
w  obecności delegatów  m inisterstw a handlu i 
przem ysłu , tudzież m in isterstw  sp raw  zagran icz­
nych i w ojskow ych odbyło się dziś zeoranie, na 
którem  delegat m inistersrw a handlu p. K ram sztyk  
przedstaw i! historię przez R adę N ajw yższą po­
czynionych Polsce i Niemcom propozycji gospo­
darczych, uw zględniających w  znacznej części 
żądania polskie. W yjaśnień  udzielali delegaci mini­
s te rs tw a  sp raw  zagran icznych  i w ojskow ych. 
W dyskusji zabierali glos posłow ie: Diamand,
W ierzbicki- Osiecki, De R osset i W ojJaliński. 
P rzedm iotem  szczególnych obrad  by ło  pozosta­
w ienie do tychczasow ej m arki niemieckiej jako 
środka obiegow ego na G órnym  Śląsku, sp raw a

W arszawa. (PAT.) D” ią 20. bm. podpisany 
zosla ł tra k ta t handlow y z ozecho& łowacją, będą­
cy p ie rw szą  częścią sk ładow ą grupy  układów , 
k tó re  w  m yśl postanow ień óbu rządów  będą ra ­
zem przedłożone do ratyfikacji i jednocześnie 
w ejdą w żyjcie. T ra k ta t op arty  na zasadzie1 klau­
zuli najw iększego uprzyw ilejow ania, obejmuie 
konw encję handlow ą zaw artą  w  50 artyku łach , 
oraz szereg  aneksów  i kw estji specjalnych, jak 
um owę o komunikacji kolejowej, uk ład  regulujący 
obrót w  pasie granicznym , uk ład  do tyczący  ochro­
ny przed chorobam i epidem icznem u układ  w  sp ra ­
wie w agonów , służących  do przew ożenia bydła  
itd. P rz e d  ra tyfikacją  pow yższego trak ta tu  podpi-

Ka ROL HABSBURG ZNÓW DAJE ZNAC 
O SOBIE.

Wiedeń. (EE). Ruch telegraficzny i telefon:- 
czi.y na obszarze zachodnich W ęgier p rzerw any . 
K ursow ały  tu pogłoski, k tóre  potw ierdziło  austr. 
ń łm isterstw o sp raw  zagr., że ekscesarz  Karol 
P rzybył do Szopron. P odróż  odbył p raw dopodo­
bnie sam oiotem . Niewiadom o czy p rzy b y ł sam 
czy też ze sw ym i zw olennikam i i czy zam ierza 
Przedsięw ziąć w y p raw ę  do B udapesztu.

W iedeń. (PAT.) Misja aliancka została  za­
wiadomiona o przybyciu  b. ces. Karola aeroplanem  

O aenburga.

SIĘ KAROL WYDOSTAŁ ZE SZWAJCARJI? 
Berno szw ajc. (PAT.) Szw ajc. Ag. Telegr. 

donosi: T o w arzy s tw a  lotnicze D ubenaorf sprzu> 
^ato w e  środę 4 bilety  jazdy  sam olotem  do G ene­
w y i z pow rotem . W e czw artek  około godz. 12 
^siad ło  do sam olotu nie 4, ale 5 osób, k tóre  p rzy ­
ty ty  w  2 sam ochodach. Osób nie m ożna było  roz­
poznać, bo m iały .tw arze zasłonięte. Lotnik, nie- 
3El̂ i Zim m erm ann, by ł cudzoziem cem . O d dnia 
0(Ilotu nie w rócił on do hangaru.

ZARZEWIE POWAŻNYCH Za WIKLAN. 
Wiedeń. (EE) Z B udapesztu  telegrafują, że 

■ pyj4żd K arola na W ęg ry  jest tu  niemiłą niespo- 
/-tenką. W y p raw a  aw anturn icza K arola, k tó rą  

0tłmł razem  z Z ytą by ła  przygotow ana.
W ęg B Iuto prasow e urzędow o donosi, że rząd  

. teierski zażąda od ekscesarza natychm iastow e- 
opuszczenia W ęgier. Zastępcy en ten ty  p rzy  

3dzie w ęgierskim  ośw iadczyli, że rządy  ich opo- 
Y s ię bezw zględnie przeciw  im prezie Karola. 
v * ,a enten ta  zapow iada bezw zględną w alkę z 
^ l e m .

MARSZ NA BUDAPESZT?
Wiedeń. (PAT.) Kcążą pogłoski, że b. król 

hta J p  oddziałem , k tó rym  dow odzi O stenburg, 
2 Szopronia udać sie do B udapesztu.
^ ie d e ń .  (PAT.) ,,N. Fr. P r« sse“ donosi z P ra -  

jU W edług nadeszłych tu w iadom ości z B udape- 
banuje w  mieście zupełny spokój. Ludność 

zw ykłe zajęcia i nie w idać żadnego zabu- 
* Pr/rt,^W ojska, k tórem i rozpoi ządzają O stenburg 
że ^  ^  liczą razem  1.6u0 ludzi. Liczą się z tern, 

drwili ruszenia na Budapeszt, otrzymają one

w yw ozu  węgla, zarządu  kolejow ego, s m a rn y  cel­
ne. P oniew aż nie nadszedł jeszcze au ten tyczny  
tekst decyzji do R ady m inistrów, przeto  posiedze­
nie odroczono do czw artk u .

MIASTO W ROCŁAW  UBRAŁO ŻAŁOBĘ.
Bytom. (PAT.). D onoszą z W rocław ia: Z po­

w odu decyzji genewskiej p rezydent m. W rocław ia  
zarządził ogólną żałobę. Ze w szystk ich  budynków  
państw ow ych  pow iew ają chorągw ie żałobne

KRYZYS GABINETU W NIEMCZECH.
Berlin. (EE). K ryzys g a b in e tó w  w  Niem­

czech trw a . R ozw iązanie utrudnia niem iecka par- 
tja ludow a, sprzeciw iająca się oddaniu socjalistom  
stern  rządów .

sar.y zostanie, będący  obecnie w  trakcie  obrad, 
układ dotyczący obustronnego p rzyw ozu i w y w o ­
zu tow arów ', gdzie obie s tro n y  p rzy ję ły  oprócz 
klauzuli naiw iększego uprzyw ilejow ania, zasadę 
najdalej idącego uw zględnienia in teresów  gospo­
darczych  ludności, o raz  układ , zapew niający P o l­
sce p rzyw óz w ęgla i koksu w  zam ian za  ro p ę vi 
p rze tw o ry  naftow e (w m yśl uchw ały  R ady  am ba­
sadorów  z 28. lipca 1920 r.), a w reszcie  likwidację 
daw nej um ow y kom pensacyjnej. W ykończenie 
ty'ch układów  jest p rzew idyw ane z końcem  paź­
dziernika, ' '

znaczne posiłki z kół ludności. Z nad granicy cze­
skiej nie m a żadnych doniesień o jakim kolwiek, 
ruchu.

Budapeszt. (PAT.) Godz. 5.30 w iecz. ja k  s ły ­
chać, zerw ano  szyny  kolejow e między' R aab  a 
B udapesztem  tak , że pociąg, k tórym  jechał by ły  
król Karol, m usiał stanąć.

WOJSKO W  SZOPRCNIU ZA KAROLEM.
W iedeń. (EE; Garnizon w ojskow y w  Szopron 

z ło ży ć  miał z rozkazu gen. Hegediisa przysięgę 
na w ierność  K arolow i, co żołnierze przyjęli o k rzy ­
kiem „Eljen!‘‘

AUSTRJA ZAGROŻONA.
, W iedeń. (EE) W  tutejszych kolach dyplom a­

tycznych  tw ierdzą, że ekscesarz  oom aszeruje na 
B udapeszt .przy pom ocy w ojsko ddanego me hr. 
O stenburga. Angielski kom isariat w e W iedniu 
p ierw szy  otrzym a! w iadom ość o przybyciu  K aro­
la i w y sła ł w  tej spraw ie raport do Londynu. Mi- 
nisterjum  austriackie obradow ało  od 5 rano nad  
sytuacją. Zarządzono pogotow ie, obronę granic 
wschodnich o raz  w ydano  polecenia na w ypadek  
m ożliw ych komplikacji w  sam ym  W iedniu. P uch  
kolejow y na przestrzeni od Szopron ku granicy 
au str jackiej ustal.

W iedeń. (PAT.) „W r. Allg. Ztg.“ donosi, że 
w  ciągu dnia dzisiejszego przeprow adzono w e  
W iedniu szereg  rew izji u nrzew ódców  m onarchi­
s ty  cznych.

NOWY RZĄD W BUDAPESZCIE?
Wiedeń. (EE) N adeszły  tu wiadom ości, że w 

B uuapeszcie pow stał już podobno n o w y  rząd. Na 
czele stoi R akow sky , w  sk ład  gabinetu w chodzą 

‘Apponyi, A ndrassy i Friedrich.

CZECHY I JUGOSLAWJA ZANIFPOKOJONE.
W iedeń. (PAT.) „N. F r. P re sse “ donosi z P ra ­

gi: M iędzy rządem  czechosłow ackim  a jugosła- 
w iańskim  toczy się nieustannie telefoniczna roz­
m ow a, m ająca na celu przedsięw zięcie wspólnej 
akcji na w ypadek, gdyby b. król Karol zagarnął 
rządy  na W ęgrzech*

1   00    ‘

UGODA POLś KO-GDANSKa  JUŻ PODPISANA.
W arszaw a. (PAT.) W poniedziałek podpisana 

zostanie w  pałacu prezydium  Rady, m inistrów  
ugoda polsko-gdańska.

DYMISJA PODSEKRETARZA s t a n u  
? . KUCZYŃSKIEGO.

W arszaw a. (Tel. w}.). (G) P odsek r. stanu w 
m inisterstw ie sp raw  wewm, p. Kuczyński pociął 
się do dymisji. Dym isję tę p rzejęto . S tanow isko 
opróżnione przez p. K uczyńskiego praw dopodo­
bnie obsadzone nie będzie.

MARSZ. FOCH WYJECHAŁ DO AMERYKI. 
P a ry ż . (PAT.) H avas. M arszałek  Foch odje1 

chał do S tanów  Zjednoczonych.

KR€K\'Fl£.i.
R e p e r tu a r  te a tru  m le jc k ie g n .

Początek p rze s taw ień  o g. 7*30 wie-.z.
W sobotę w ieczór balet pt. „N air“ z udziałem A. For­

tunata , Kiersanowej oraz »Cayaleria rusticana*.
W niedzielę o 3-30 pop. ,Dziewczę z rlo łano ji. ' — 

wieczór »Kaligula«.
W poniedziałek. BaM  pt. »Nair« oraz »Fajace«.
We wtóre* »Traviata*. opera 
W środę „Madame Bu *erfiy“, upera Pucciniego.

b i a ł y  t e a t r ;  (uL Gródecka U )
1'A niedzielę „Małżeństwo Lol'8.
W poniedziałek, wtorek, środę, czwartek p%,fŁ ISO' 

botę „Roztwór prof. P y ,ia“.
R u p e r t c a r  t e a t r a  N e w o a o i .

W niedzielę >Skowsonekc, operetka Lenara.
W poniedziałek „Rozwódka8.
We wtorek .Rozwódka*.

R e p e r tu a r  B a g a te li Iw e w a k ie j t
G ościnne w ystępy Józefa  U rstei la (Pikusia) Z aao . 

ry Zbierzcl.ow skiej, M. R eutgena i M. W indheim a. I) 
Wielki dział koncertow y. 2) „Jak K ryształ" sketsch  
aktualny w 1 akcie. 3) Ś ledztw o sketscb krym inalny w 
1 akcie. P oczą tek  o godz. 8-mej w.
R e p e r t  t a r  T e a t r u  l i t —a r t .  „ U l  ‘ ul O ssolińskich 
10. C zęść końce, tow a z udziałem  Pp. B rosow sk ttgo , 
M irskiego, N oskowskiej, W ikJrislriego i innvch. Pou, itó  
„M iam a 5 ta ,tel sceniczny Hem j- a  w ykona Hanka O rdo- 
nów na. „W izja“ pióra W . Rao-ta, oc tworzy S M ichało­
wski .oraz jedno-aktow a op ere tk a  „M anewry wio-ręou&y

R ep er tu ą r  Biura. K o n c e r to w e g o  M. T iirita.
We środę 26. października DYMITR SMIRNOW I-szy 
tenor opery w Paryżu, Pe.ersburgu, Cooent-Garden 
w Londynie, Metropolitan Opera tiouse w Nowym 
Jorku i t. d. W piątek 28. października: STANISŁAW 
PRZYBYSZEWSKI odczyt pt. „Z zagadnień o śmierci “.

6860

Żarówka z ciągnionego drutu, światowej mari;i. Wielkiej 
mocy, świet nej, ekonomiczna, trwała. D o s ta w a  na> 

ty c h m i& s to w a  z e  s k ła d u  w  W a r s z a w ie .  
Zamówienia przyjmuje na  razie tylko oocztą iva w e ł  

Z w e ig  —  W a n  k a w a , C h m ie ln a  55, 6369

We Lwowie.
— Stanisław Przybyszew ski w e  Lw ow ie.

Znakom ity pisarz S tan isław  P rzy b y szew sk i b s w  
w raz  z m ałżonka od kilku dni w e L w w ie .  Jak  

'się dow iadujem y — zabaw ić m a jeszcze gość m i­
ły p rzez kilka dni, gdyż dyrekcja tea tru  m iejskie­
go pow zięła piękną in icjatyw ę z  okazji Dohytu ce 
nionego pisarza, urządzić ku uczczeniu 30-4etn! 
jego pracy  uroczysty  w ieczór, dając jeaną 
sztuk P rzybyszew sk iego .

- -  Zebranie Koła p  S. L. w e L w ow łe odly 
dzie się w e w to rek  25. bm. o g. 7 w iecz. w  lokal 
redakcji „K urjera Lw ow skiego 4. Na porządl 
dziennym referat p. J. W asunga c kwestji ruskie

• (

Traktat handlowy polsko-czeski podpisany.

Karol Kabzburg znowu na Węgrzech.
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— Decyzja Rady Ligi Narodów. Artykuł 
pod tym  tytułem  wv w czorajszym  „K urierze" w y­
szedł z pod pióra naszego w arszaw skiego  kores­
pondenta politycznego Alfy. ,  ,

— 0) Zmiany w Intendanturze we Lwowie. 
S tanow isko szefa iiucndantury  D. O. G. we L w o­
w ie objął onegdaj w miejsce ustępującego pułk. 
D ąbrow skiego, p rzy b y ły  z K rakow a ppułk. dr. 
Karol Rudolf, k tó ry  cieszył się w Krakow ie na 
podobnem  stanow isku oprnją energicznego i su­
miennego pracow nika, ow ianego duchem  oby w a­
telskim.

— Mianowanie dra Tadeusza Dwernickiego
członkiem  tym cz. komisji sam orządow ej m. L w o­
w a  w  miejsce dra Jahla, k tó ry  ustąpił z tego s ta ­
now iska, zostało  p rzez . Sejm zatw ierdzone.

(I) W lec urzędników państw ow ych . W czoraj 
w ieczorem  w  sali Pol. 'Iow . Pedagogicznego od­
był się tłum ny w iec urzędników  państw ow ych  
w szystk ich  dykasterji, na k tórym  PP. Potecki, 
Folakow skj, M ozgała i dr. D zieślew ski złożyli 
spraw ozdanie Komitetu w ykonaw czego w iecu u- 
rzed rików  z 29. lipca br. P rzem aw ia ł delegat Ko­
m itetu w ykonaw czego Zw iązków  zaw odow ych z 
K rakow a, poczetn rozw inęła się ży w a dyskusja. 
C echow ała ją pow aga i troska  nie ty lko o polep­
szenie by tu  urzędników , ale i o P aństw o . W  szcze­
gólności \v sz y sc y  mówmy ośw iadczyli gotow ość 
energicznego poparcia Rządu w spraw ie daniny. 
P rzy ję to  11 rezolucji, przedłożonych przez lw ow ­
ski Kom itet w ykonaw czy , o raz rezolucję, uchw a­
loną przed  kilku dniami p izez  urzędników  w  K ia- 
kowie, tudzież p rzy jęto  w y d an ą  p rzez nich ode­
zw ę. P rz y  końcu p rzed łoży ł jakiś bezim ienny 
au to r rezolucję przeciw  om aw ianem u w  kołach 
poselskich projektow i autonom ii w e  w schodniej 
M aiopolsce, ale rezolucje i - j  ze w zględu na jej 
cnarak ter polityczny nie uchwalono.

— (1) Związek urzędników gminy m. Lwowa 
odbył w czoraj w południe posiedzenie, na k tórem  
delegow ano reprezen tan tów  na narady  zrzeszeń  
urzajJmczych, zw ołane na w czoraj w ieczór i nie­
dzielę rano wspólnie z delegatam i z W arszaw y . 
Delegatom  polecono, aby  zw alczali na tych  ze- 
brąniach ew entualne pronozycje co do sjrajkm  
k tó ry  rferaziłby państw o  na olbrzym ie szkody, a. 
także, aby  nie u trudniać p racy  m inistrów ’' skąrfru, 
lecz w yczerpać w szystk ie  m ożliwe środki celem 
zdobycia odpowiedniej stanow i urzędniczem u 
egzystencji. Uchw alono też w niosek dyr. K rzy- 
ształow icza urządzić w  dniu 28 bm. nabożeństw o 
żałobne za śp. dr. T adeusza Rittow skicgo, n ieza­
pom nianego p rezyden ta  m iasta.

— W iec inwalidów w ojskow ych (koło Lw ów ) 
odbędzie się dziś, w  w edzielę o. godz. 10. przedpoł. 
na placu G osiew skiego. Na porządku dziennym  
p ro test przeciw  opieszałości czynników  decyd. w  
w ykonyw aniu  ustaw  o w yposażeniu inw alidów .

— Ceny idą w górę, a nie spadają. Potnim o 
zapow iedzi, iż ceny a rty k u Jów pierw szej po trzeby  
spadać zaczną na w zór W arszaw y , Lodzi etc., za­
znacza się u nas n ieste ty  zw yżka  cen. I tak pod- 
podw yższono ceny w  rozm aitych restauracjach  
lw ow skich o blisko 30 proc., a w  kilku k aw iar­
niach pobierają za kaw ę 70 mk. zam iast jak do­
tychczas 45 mk. W łaściciele fryzjerni lw ow skich 
podnieśli oennik o 50 proc.

Co do ceny cukru w yjaśniają, że obecnie 
w ystaw iono kartk i nie na 40, lecz na 50 dekagr., 
za k tó re  pobierają w  sklepach miejskich po 350 
mk., a to za cukier 335 mk., a za opakow anie 
15 mk. Skoro do tego doliczy się, że dozorcom  
płaci się za kartki po 2 mk., w ypada kilogram 
cukru po 704 mk. Z w racam y przytem  uw agę kon­
sum entów , że na k artkę  p rzypada po pół kilo­
gram a. Dodać należy, że  w  wielu sklepach miej­
skich przy złożeniu kartek  każą sk ładać p rzy p a­
dającą kw otę na w ykupno cukru, poczem dopiero 
za kilka dni nastąpi w ydanie cukru.

— Z teatru. „Kaligula11 K .  H. R o stw orow ­
skiego g rany  będzie w  niedzielę w ieczorem  w  
T eatrze  W ielkim w tej sam ej co poprzednio ob­
sadzie. „R oztw ór prof. P y tla “ g rany  będzie cały  
p rzyszły  tydzień bez p rze rw y  z pp. C zarnow - 
ską-R 'lińską, R ybicka, C zarnow skim , Justianem , 
Czakim , Rasińskim. Sztuka ta cieszy się bardzo  
w ielkiem , niesłabnącetn powodzeniem .

— P rzym us legitym acyjny w prow adzono 
także w  w ojew ództw ie tarnopolskiem . O bow ią­
zyw ać on będzie od 25. bm. P rzym us taki zapro ­
w adzono już przedtem  w w ojew ództw ie lwow sk.

— (1) Echa zamachu pod ratuszem. W  zw iąz­
ku z zam achem  Stefana Fedaka pam iętnego w ie­
czora pod ratuszem  i w ykry tym  przy tej sposo­
bności spiskiem ukraińskim  siedzą dotąd w  w ię­
zieniu sądu okręgow ego przy ul. B atorego prócz 
sp raw cy  zam achu Fedaka, także ojciec jego adw. 
dr. S tefan Fedak, dalej Ja ro sław  Kiweluk, dr. W a ­
syl Szczurat, dr. W łodzim ierz Baczyński, W ło­
dzimierz K uryłow icz, W łodzim ierz Celewicz, Jó ­
zef H olinaty, Zenon Pełyński, R om an Zełenyj, 
M ichał U ałuszczynski, O syp  N aw rocki, Michał 
S tru tyński, F ranciszek Józef Sztyk. Micha! M at- 
czak, Anna ZaŁużna, Irena M aknchów na, Zofja 
Pańkiew iezów tia i Fugenja D em yaczuk.

W czoraj w ieczorem  odstaw iono z policji do 
w ięzienia M ikołaja Sekreta , b, pułkow nika petlu- 
row skiego, ucznia gim nazjalnego Piotra Jerem ij- 
czarka i studenta Bohdana H natew icza. Do w czo­
raj pozostaje w więzieniu 22 osób. Akta śledztw a 
policyjnego, zaw ierające 115 stronic, odesłano 
w czoraj do sądu. Śledztw o policyjne nie jest je­
szcze ukończone. W  aresztach policyjnych pozo­
staje jeszcze kilka osób, co do k tó rych  nie w ia­
domo na razie czy zostaną w ypuszczone na w ol­
ność, czy odstaw ione będą do w ięzienia.

Policja p rzeprow adza rew izje, aresz tu jąc  po 
raz drugi n iek tórych  akadem ików , jak u d . Totana, 
Jackew ycza i i. Rów nież w  Żółkwi p rzep ro w a­
dzono rew izję w klasztorze i drukarni OO. B azy ­
lianów. „W pered" dodaie, że policja zab ra ła  Sze­
reg książek, treści — religijnej.

P rof. dr. S zczurat zaniem ógł w  areszcie śled­
czym. Zgodzono się zaw ołać  do niego lekarza cy ­
w ilnego, dra P ańezyszyna.

— (1) Aresztowanie adwokata dra Hankiewi- 
cza w sali sądowej. W czoraj popołudniu w  m alej 
sali sądu karnego  w e Lw ow ie, natychm iast po 
ukończeniu rozp raw y  karnej przeciw  Iw anczukow i 
i tow ., o czem  w sp o m in an y  na innern miejscu, 
a resz to w ał przedstaw iciel policji p. M er cało adw o­
kata  dra Lw a Ffankiewicza, k tó ry  w ystęp o w ał ja­
ko obrońca w  tym  procesie. Już przed kilku dnia­
mi było  publicznie w iadom em , że dr. H ankiew icz 
ma b y ć  a resz to w an y , lecz w ów czas baw ił on w 
W arszaw ie, to też  sensację w y w o ła ło  pojawienie 
się jego w  sali sądow ej w  rtrli obrońcy. W ładze 
śledcze nie chciały w idocznie ’ ukraoać dr. H.‘ w 
p raw ach  obrońcy i dopiero po ukończeniu ro zp ra­
w y , zarządziły  jego aresztow anie. W  policji p rze­
słuchano dr. H ankiew icza natychm iast, poczem 
zatrzym ano  go w  aresztach  policyjnych. Ju tro  ma 
być odstaw iony do sądu pod zarzutem  w spółudzia­
łu w  spisku ukraińskim .

— (1) Zamordowanie pięciu kozaków i rabu­
nek w e dworze. W czoraj popołudniu zakończyła 
się trzydniow a rozpraw a, k tórej tłem  by ły  zbro­
dnie ukraińskich najeźdźców . L aw a przysięgłych 
8 głosam i potw ierdziła pytanie w  kierunku m or­
derstw a , dokonanego p rzez  „feldw ebia" Tom asza 
Iw ańczuka, ale równocześnie: taką sam ą ilością 
g łosów  potw ierdziła pytanie, że Iw ańczuk działał 
z rozkazu sw ego przełożonego i pozostaw ał w  
błędzie, czyli nie1 zdaw ał sobie sp raw y  z tego, 
że popełnia zbrodnię. W obec takiego w erdyk tu  
został Iw ańczuk uw olniony od zarzu tu  zbrodni 
m orderstw a. R ów nież 9 głosam i zaprzeczyli sę­
dziow ie w inę drugiego oskarżonego o m orderstw o 
Iw ana B alasa. N atom iast pytania, odnoszące się 
do zbrodni k radzieży  i zbrodni gw ałtu  publicznego 
przez złośliw e uszkodzenie cudzej w łasności w e 
d w orze  dra Raciborskiego w  Spasow ie, po tw ier­
dzili sędziow ie 12 głosam i co do udziału w  tern 
Twańczuka. o raz jednom yślnie orzekli w inę Józefa 
Kalinowskiego w  kierunku zbrodni gw ałtu  publi­
cznego, popełnionej w spólnie 7, Iw ańczukiem  w e 
dw orze  dra R aciborskiego. W erd y k t co do osk. 
M ikołaja Goja by ł uw alniający. Po krótkiej n a ra ­
dzie przew odniczący  ogłosił w yrok, skazujący 
Iw ańczuka tia 3 lata, a K alinowskiego na ośm mie­
sięcy ciężkiego w ięzienia. Poniew aż obaj w yrok  
przyjęli zastosow ał trybuna ł am ncstję, mocą k tó ­
rej darow ano Iw anczukow i rok kary , a poniew aż 
siedział w wiezieniu śledczem  przeszło  dw a lata, 
w ypuszczono go zaraz na wolność. To sam o od­
nosi się do Kalinowskiego, k tórego też w y p u ­
szczono.

— Kto podwyższa tow ary? M arka polska 
idzie w górę, a ceny tow arów ... w ... także w  górę 
— głoszą nasi ktipcy. P rzyk ładem  iście bandyckie­
go, w yzysku  konsum enta jest w czorajszy  w y p a ­
dek w  firmie „O szczędność11. O tóż przyszed ł do

tej „O szczędności" (!) Józef O ałuszkiew icz, inży­
nier i zgodził kożuszek zakopiański za cenę
14.000 mp„ w ręczy ł 1.000 mp. zadatku  z tern, 
że popołudniu w ypłaci resztę. Jakoż przyszedł 
w ieczorem , lecz ku sw em u zdziwieniu usłyszał 
uprzejm ą odpowiedź sprzedającej iż ten sam 
kożuszek za parę  godzin podrożał o 4 tysiące, 
kosztuje więc w tej chwili 1.8.00C mp.‘ Zadum ał 
się gięboko p. G. i... poszedł do U rzędu walki 
z lichwą.

— W ypadki uliczne. Na oślizgłych w sku tek  błota 
chodnikach upadli w czoraj F ranciszek Babijczuk, 
zarobnik, łam iąc p raw ą nogę i Ludw ika Dziedzic, 
zarobnica, łam iąc p raw ą rękę. — B ronisław  Bo- 
jarski dostał w czoraj w  ulicy Sykstuskiej ataku 
epileptycznego. Z poranioną o bruk głow ą, odwie­
ziono nieszczęśliw ego do szpitala. W e w szystkich 
tych  w ypadkach pierw szej pom ocy udzieliło pogo­
tow ie ratunkow e. — W raca jąca  do domu z za- 
kupna Ludw ika K opczyńska, lat 52, potiąconą zo­
sta ła  na pl. G ołuchowskicfa przez tram w aj KD. 
Silnie potłuczoną odwieziono do domu p rzy  ulicy 
Sadow nickięj 1. 48.

— PrzymKnięty nożownik. P rzed  niewielu 
dniami przebity  zosta ł nożem  w brzuch w  ogro­
dzie Kościuszki Kość N eczypor. S praw ca, jak 
zw ykle znikł. Aliści w dniu w czorajszym  zjaw ia 
się na inspekcji policji M ikołaj B iłyk, czasam i pie­
karz, w ręcza kom isarzow i dyżurnem u nóż i 0- 
św iadcza, iż on jest tym  poszukiw anym  za prze­
bicie N eczypora. Z zeznań jego w ynika, iż Ne­
czypor zbyt blisko „przysiad ł się“ do kochanki je­
go Joanny M atakow ej, zain. u dozorczyni p rzy  ui. 
M ickiewicza 1. 14. Poniew aż persw azje  nie od­
nosiły skutku, w ięc w  dniu 3. bm. po ohfitem „na 
pohybef" w  rynku, przebił nożem w  brzuch nie­
ustępliw ego ryw ala  w  alei ogrodu Kościuszki. 
P rz y  sposobności oglądania takiego „gościa11'  
stw ierdziła  Dolicia parę  daw niejszych jego g rzesz­
ków , jak rabunek, oszustw o i ciężkie uszkodzenie 
ciała. Pow odów  do aresz tow ania  chyba dość.

—  Nędza m ieszkaniowa. Do jakich scen na 
tle braku  m ieszkań dochodzi, św iadczy doniesie­
nie p. Kajetana Kosacza, em. sędziego, do m ieszka 
tija k tórego przy  ul. W yspiańskiego 34, w darli się,,, 
dnia 21 órtf.r w łaściciel tej realności dt. Śaw aT ' 
•Franciszek, syn jego Jan, dr. M ieczysław  Kwa 
śniew ski i Jesielkow ski. Snrow adzeni przez nioh 
ślusarze w yłam ali drzw i z zaw iasów , rzeczy  P 
Kosacza przeniesiono do jednego pokoju, zaś w 
następnych roztarasow ali się: ppor. K w aśniew ski, 
jak aś  pani i Jasielski' z żoną. M ieszkanie to z a re ­
kw irow ane było p rzez M agistrat dnia 13 bm. dla 
p. S tan isław a Flołuby.

— W tramwaju skradziono Eug. D w orsk ie­
mu, poborcy akcyzy  miejskiej, Srebrny zegarek  
i złoty łańcuszek w arto śc i 100.000 mp.

Z całej Polski.
— Na W aw el złożono już 1000 cegiełek P°

30.000 mk., czyli 30 milionów m arek.
— Zarząd G łówny Polskiego Stronnictwa 

Ludowego odbędzie zebran ie  w W arszaw ie  9. i 10- 
listopada bm. o' 10 rano w  sali 34 w  gm achu sej­
m ow ym  z następującym  porządkiem  dziennym- 
1. protokół, 2. sp raw ozdan ie  organizacyjne, 3. refe­
ra t o program ie (pos. R ataj), 4. propozycja co do 
zm iany sta tu tu  (pos. Bobek), 5. wnioski co do or­
ganizacji p racy  ośw iatow e; (prof. O w m ski), 6. re 
fe ra t o program ie ekonom icznym  (wnioski, wice* 
m arszałek  Osiecki), 7. organizacja sekretariatu  
kongresu.

— Z żałobnej karty. W  Stry ju  zm arła l4, 
bm. Zofja D obrzańska, żona naczelnika s tra ż y  P°| 
żarnej, p rzeżyw szy  lat 50.

W  Chicago zm arła 16. bm. Helena DłusK*' 
jedyna córka dok to rstw a Kaz. D łuskich. W  ze‘ 
szłym  roku w yjechała  do S tanów  Zjednocz., gdz16 
p racow ała  na polu kulturalno-ośw iatow em .

N a jn o w sz a  m a p a  G. Ś lą s k a  „ATLAS
Spółka akcyjna kartograficzna, założona z inicja­
tywy prof. Dra E. Romera w ydała jako sw oja p<pr' 
w szą pracę mapę G órnego Ś ląska, uw zględniają^  
ostatnią decyzję Rady Najwyższej. W legendz>e 
mapy podany jest zysk  gosp od arczy  Polski.

Do nabycia w KSIĄŻNICY POLSKI&I j
Towarzystwa N auczycieli Szkól W yższych 
L w ó w , ul. M a łe c k ie g o  1 5. — I w  k a ż d # 
k s ię g a r n i. ^  I
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2 niedrukowanej spuścizny.

Filozofją romantyzmu polskiego.
IV.

Romantyzm polsk i i f ilo z o f  ja  niem iecka.
Z estaw ienie romantyzmu naszego z filozofją 

niemiecką początków ubiegłego w ieku nakazane 
: ®st przez głębsze, niż czysto  synchronistycznie- 

'•storyczne w zględy.
Filozofją ta jest obok n aszego  romantyzmu 

•^pow ażniejszym  w ysiłkiem  w  kierunku sw o b o ­
dy duchowej człow ieka.

Dziś, gay lom antyzm  nasz został przez nas 
w swem  istotnem , głębokiem  znaczeniu zatra­
t y ,  gdy zw olna odradzać się zaczyna,ą do- 
Piero zm ysł i rozum ienie dla jego czysto este­
tycznej wartości, w p ływ  niem ieck ej myśli jest 
■ fcaną z przeszkód, stojących na drodze do cał­
kowitego m yślow ego choćby tylko objęcia treści 

Romantyzmu. Przeszkoda ta zaś jest tem pow aż­
niejszą, że działaniu jej z natury rzeczy podle­
gać m ogą tylko um ysły o w ielkiem  wyrobieniu  

zdolności do niepospolitych w ysiłków  m yślo­
wych. Co więcej, tam nawet, gdzie  nie mamy 
do czynienia z ludźm i, stojącym i na takiej w y­
żnie filozoficznego uśw iadom ienia i tam prze- 

•^ dziafają  ujęciu prawdy naszego romantyzmu 
-giądy, uprzedzenia i nałogi m yślow e, będące  

'w gruncie rzeczy odległym i w ypływ am i i kon- 
Sekwencjami przesłanek, na jakich opierał się  
^°iwój filozofji niem ieckiej i które w  filozofji 
’ l  o siągnęły  najwyższy stopień sw ojej samo- 
W 'dzy . P .zesąd  o niezmierzonej w yższo śc i 

''etycznej — filozofji niem ieckiej nad treścią  
Myślową naszego romantyzmu jest tak zakorze- 
[ '°ny, że dyskusja na ten temat nie byw a nigdy 
Podejmowana ś że ludzie nawet, którzy już 

°szii do dość pow ażnego wniknięcia w  istotę  
'J^Rzego romantyzmu, skłonni są uw ażać sądy  
“ 'ckiewicza o filozofji niemieckiej za wynik 
jedynie n iedostatecznego i pow ierzchow nego  
poznajomienia jego z dziełami i m yśią Kanta, 

■chtego, czy Hegla. N iew ątpliw ie, M ickiewicz 
Taszczą poglądy m yślicieli n iem ieckich w spo- 
°0 nieraz zbyt ryczałtow y i n ieścisły : nie 
.^ięnia to jednak faktu, że był on w posia­
n iu  zasady, nieuznanie której podm inowuje 

rozwój spekulacji niemieckiej, zasady, któ- 
' * Uznaliśmy za podstaw ow ą dla rom antyzm u  
P isk iego , że jedynie dopełnienie praw dy —  
^0'wąJzi do jej poznania.

1 rom antyzm owi naszem u i filozofji n iem ie­
ckiej idzie w  istocie rzeczy o jedno i to sam o
0 sw obodę, o w yzw olen ie  człow ieka.

T ylko ie  zasadniczym  kierunkiem i celem , 
określającym  cały rozwój naszego romantyzmu  
jest czynienie tej sw ob od y , w yw alczanie jej i 
urzeczyw istnianie.

Filozofją niem iecka dąży do poznania 
sw ob od y.

O tóż sw oboda człow ieka poznana może być 
tylko o tyle, o ile jest w nim urzeczyw istniona.

Sw oboda jest to w ładza nad sob ą , od n i­
kogo i n iczego innego n iezaw isła , stw ierdzona  
czynem.

Szukać jej nazewnątrz jest to szukać czegoś, 
coby obdarzyło nas sw obodą, czyli przez p osłu ­
szeń stw o  czemu mamy się stać sw obodnym i — 
to też sw oboda w całym  rozwoju filozofji nie 
m hckiej, za wyjątkiem  jednego tylko Fichtego,
1 to wyjątkiem, nie bezw zględnym  —  jest uz, a- 
niem i przyjęciem pew nego rodzaju zależności.

U Kanta od nunteualnej istoty człow ieka  
w postaci kategorycznego imperatywu.

U Hegla —  od pow szechnego rozumu.
U Marksa —  od rozwoju warunków eko­

nom icznych.
Pociąga to następstw a w ażniejsze, niż błąd 

i nieporozum ienie w abstrakcyjnej teorji s w o ­
body. Gdy spraw a sw ob od y  d otyczy , tewrja w  
ogóle, szczęśliw a, czy n ieszczęśliw a na bardzo 
pośledni plan schodzi. Jeżeli niema sw obody  
w praktyce, w czynie —  niema jej nigdzie.

Otóż, sw oboda ma s ię  stać w ed ług  konse­
kwencji, z za łożeń  fiiozołji niem ieckiej w yp ły­
wających — zdobyczą człow ieka, bez w łaści­
w ego przyczynienia się  z jego  strony. Nie on 
ją urzeczyw istnia, lecz ona urzeczyw istnia się  
w nim. on zaś tylko poznaje proces tego urze­
czyw istniania się.

Po pierw sze więc, człow iek sam w sob ie  
postępu nie czyni, nie rozwija, nie utrwala w  so ­
bie dokonaniem , czynem  c ty sto  intelektualnych, 
przeniknień w kraj sw obody.

A oto co  następuje:
Powstają warunki, w których cz łow iek  musi 

rozstrzygnąć sam, w jakim kierunku leży sw o ­
boda, gdyż przedm ioloa/y b ieg w ypadków  staje 
się r. g le  w zatrważający sp osób  w ieloznaczny.

W  ozem teraz znaleść dyrektywę ?
—  W  biegu w ypadków .
Lecz on właśnie odsyła  nas do w łasnego  

wnętrza.
W  sob ie sam ych ?
W  sob ie  sw ob od y nie wypracow aliśm y.

G łębokie ugrząźnięcie spadkobierczyni filo­
zofji niem ieckiej, —  niem ieckiej pariji s o c j a l ­
demokratycznej w oportunizmie, jest konsekw en- 
cją, w ypływ ającą w sposób nieunikniony, z n ie ­
ubłaganą surow ością  logiki z założeń filozofji 
niemieckiej.

Rozwój św iata  prow adzi do swobody.
Prześw iadczenie to opierać się  m oże na 

stw ierdzeniu zgody pom iędzy tem, co się  za 
kierunek św iata uznaje’, a tem., co się w danym  
m om encie uznaje za sw obodę, —  pom iędzy po­
jęciam i o kierunku rozwoju i wyobrażeniam i
0 sw obodzie , do pow zięcia których uzdalniało  
nas osiągnięte już w sob ie sam ych urzeczyw ist­
nienie, dopełnienie sw obody.

W  miarę jednak, jak poznaw anie procesu  
urzeczywistniania się sw obody — staw ało  się  
jedyną naszą duchow ą czynnością, ku sw ob od zie  
tej zmierzającą i z nią związaną —  szarzał i 
zacierał się coraz bardziej sens rozwo u świata; 
jego w yzw alające znaczenie staw ało się coraz 
bardziej czem ś znanem ze słyszen ia  jedynie
1 przyjmowanem na wiarę.

Gdy w ięc zachodzić zaczynają coraz czę­
ściej w ypadki w których konieczną się staje 
konfrontacja przedm iotow ego biegu zdarzeń, 
z w łasnem  n a szen  prześw iadczeniem , coraz 
częściej też okazuje się, że ta dyrektywa jedyna  
przecież, gdy o sw obodę, a w ięc sam ow ładztw o  
nasze nad sobą idzie, zanikła i dziw nie zmę­
tniała i nie znajdujemy w sobie m yśli, w imię 
k tó -y ct b iegiem  zdarzeń zaw ładnąć i kierować 
oyśm y mogli.

N aw oływ ania o pow rocie do Kanta skaza­
ne są ną najzupełniejszą jałow ość.

Kant uzasadnia tyiko teoretycznie^ praw a  
Hasze dó sw obody w ob ec przyrody, — (przed­
m iotow ego 'biegu rzeczy, stw ierdza, że czło­
wiek jest prawodawcą. Treści jednak tego pra­
w odaw stw a, którą w e w łasnej duszy tylko zna­
leść m ożem y, lakie teoretyczne jege uzasadnię-. 
!iie oczyw iście  sam o przez się  dać nie jest w 
stanie. Stąd wynika, że to, co ma być spraw ­
dzianem postępu  snołecznego, musi być w du­
szach indyw idualnych rzeczyw istością , dopeł­
nieniem .

, To dopełnienie w  nąs samych dokonane, 
zanim na cały obszar życia sp o łeczn ego  roz­
przestrzenione zostanie, jest jedyną rękojmią, 
jedynem zabezpieczeniem  ideału. Jeżeli nie jest 
zabezpieczony w  nas przez dokonanie, me po­
siada żadnego zabezpieczenia sw ej trwałości.

Poniew aż bow iem  ideałem  jest — ten, co 
przez n a s  ma b y ć  dokonane, nie może mieć

L e sł a w  d a n . .

2  „PIEŚNI NAD PIEŚNIAMI
Parafrazy rapsod siódm y.

c (

r°ć sie, wróć się, Sulamito odkryj śniadą twaiz!
'W _
He , .

,J°k|is fjoletowych na ramionach masz?

h k i
tyka taniec rubinami owiewa twe brwi? 

iutrznia w twem spojrzeniu pokryjomu lśni ?
J %l . -

le dźwięki płyną w  krokach, jakie kroki lśnią w 
W ie ■ [sand.Iaeh,

Pieśni pieszczą uda, jaki upał w lędźwiach pała?
. -  -  -  * sjj

ŁL rika doskona,a, w twórczym szale oszalała
arcze tab płynące, żeby w nich zastygłość grała ?

t „r.Zuc°ne płaszcze wonne, szumne, Krwawe, i&isiejące

W,

yią , . 7 ------  ------ -i — - .... — - ■ - '- - —i——.
Qrzenia turkusowe, żywicowe j mdlćj%je.

warjt G t Ę
tłumisz, krzyki a krzykami órzesz warkocze, 

oczu patrzysz w błękit a błękitem patrzysz 
ty: . [w oczy.
&rżą rain* twoje p iersi: maluteńkie w mgle sarenki 
lialet, PrZe^*Łzne ' wysmukłe i płyną jak dźwięki. 
V  “ oczu, daleko od malin,

^ S ą  pieszczotę: pieszczota w nich się pali.

Ze słoniowej kości masz ramiona i szyię.
A usta, usta szkarłatne, obce, dzikie, niczyje.

Gezy: słoneczna sadzawka 
W południe.
Kolorowa, dziecinna zabawka,
Kropelki, co perlą się cudnie.

( . . .  Przy sadzawce stoi dużo h id z^
Czekają na wodę i gwarzą.
Aż ktoś ich o zmierzchu nie zbudzi,
Do zmierzchu obrócą się twarzą — —)

We właSach kwitną winnice 
Królewską purpurą upite.
Powiązane w błyskawice,
Księżycem i srebrem i»mvte.

Jesteś tooolą!
Gdy się nie wie jak ty rośniesz, oczy bardzo bolą 

Jesteś winnem gronem!
Gdy się nie wie czem ty pachniesz, ma się ręce znużone.

Wdzieram się w sad tajemnie, wsysam się w twe
(konary,

ł rosnę i pachnę wraz z tobą, wraz z tobą cbłoaą
żary.

I czuje że jestem twym sokiem i płynę w żytach
[twych prosto

Kochanko w ziemi poczęta, bezbrzeżna śniada ma
[siostio :

Wraz z tobą trysnę jabłkami, stubarwną przeleję się
[rzeką,

Drzewo! cyprysie! topolo: rozkoszy pod śniadą po­
wieką !

— Oddalam się tobie cała, teraz już nie rrlam nic. 
Dzień jest ciemny od słońca, noc jest złota o.i świec.

Wyidźmy na łąkę, na zieleń wśród strzech!
— G, łąko kusząca, co pachniesz jak grzech!

Śftijmy wśród winnic, kwitnijmy wśród palm !
—  Winnico pachnąca, co błyszczysz jak żali 
Ty mi dasz jabłka,
Ja ci dam pierś.
Piersiami i ,abłkam:
Haokół i wszerz!

Ty mi dasz usta 
Ja cl dam krew 
Ostatni, kropelkami 
Wśród winnic I drzew

Nie liłja a szyja, nie szyja a pbrś,
Ustami i piersiami dokoła i wszerz;?.
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bytu w  rzeczyw istośc i ,  rozważanej, jako przed­
ni id! naszego czynu *).

N i o po w ró t do K anta tu  idzie, lecz o 
zakw estj now an ie  sam jc  i . p o d staw  całe j m yśli 
niem ieckiej, zak w estionow an ie , w yp ływ ające  z 
tej samej zasady , w im ię k tórej pod aw ał 'ę 
m yśl w w ątpliw ość M ickiew icz.

Nie w yczerpu je  to jeszcze całej spraw y.
(Dok nasi.)

Dr. KAROL FEDERN.

Dante Alighieri.
. (Ur. r. 1235; zm arł 13. w *ześnia 1321).

(Dokończenie).
Jednym  z g łów nych błędów , utrudniających 

dostęp do żyw ej treści dzieł D antego jest to, że 
za przedm iot badań bierze się zaw sze zap a try ­
w an ia  poety, a nie stany  jego duszy. B ystre  i 
cenne napisano rozp raw y  o zw iązku trzech jego 
głów nych u tw orów  i o jego rozw oju um ysłow ym . 
Z aw sze jednak m ow a jest w  nich tylko o zm ia­
nach w filozoficznych i religijnych poglądach 
D antego, a nigtly p faw ie nie znajdzie się słow a o 
tern, jj^c strasz liw y  p rzew ró t dokonać się musiał 
w duszy człow ieka, k tó ry  od dzieła tak zw iew ­
nego, tak dziecinnej pełnego miłości, jak „Vita 
tiuova“ , doszedł do takiego poem atu gniew u i ka­
ry , jakim jest „Divina C om m oedia“ . Co więcej, 
okres tw orzenia Boskiej Koinedji uw aża się po­
w szechnie za okres ukojenia i rów now agi ducho­
wej. T w orząc  to dzieło, był D ante niezaw odnie 
w sobie um ocniony i dróg sw oich pew ny, ale za­
razem  w rzał buntem  przeciw  św iatu  i pałał nie­
uleczalnym  gniew em  przeciw ko ludziom, on, k tó ­
ry  niegdyś, wedle sw ego w yznania, uczucia sw e 
dla nich nazyw ał tylko jednem  słow em  miłość. 
Scartazzini nazyw a D antego człow iekiem  z jed­
nego odlewu, n a tu rą  gran itow ą. Ale takim  staw a ł 
on się późno i powoli. K ruszec, k tó ry  skutkiem  
najtragiczniejszych prze jść  stw ardn ia ł na granit, 
był niegdyś miękki i podatny.

Jedyne dzieło, jakie pod pew nym  w zględem  
jja. się z Koauedją D antego porów nać, jest G oetho jj^  
> i „Faffst". Są one oba nietylko ogólno-ludzkhjy 
poem atam i, podejm ującym i zagadnienie człow ieka 
i jego pow ołania, w k tó rych  z nieba poprzez św ia t 
w piekło i naodw rót zstępując, w szystk ie  kręgi 
bytu  w  obrazach  i sym bolach ujrzeć m ożem y, ale 
łączy je nadto w spólny im obu pierw iastek  oso­
bisty i żyw ioł aktualności. Nie opow iadają one 
bow iem , jak M iltonowski „Raj u traco n y 11 dziejów 
Stv orzenia i Upadku, lub historji Męki Pańskiej 
jak Klopfstockow ska M esjaća, nie nucą kosm i­
cznych rapsodów  z dalekich, zam ierzchłych  cza­
sów'. D ante i Goethe tkw ią m ocno w  teraźn iejszo­
ści i odm ykają z rozm achem  na lew o i p raw o od 
nas w ierzeje w zaśw iat, tuż obok nas zaw sze  le­
żący, a rozsuw ając  ściany naszej izby, ukazują 
nam m istyczne krainy , po k tó rych  po w sze c za ­
sy  każdym  krukiem  stąpam y.

F au st jest człow iekiem  na w sk ro ś now ocze­
snym , idealnym  typem  now oczesnego człow ieka, 
M efistofeles jest w ysoce now oczesnym  szatanem , 
a życie now oczesne, ściślej m ów iąc życie epotd 
Goethego rozgry  wa się we w szystkich scenach po­
em atu. Podobnie m a się rzecz u D antego z jego 
epoką. Nie śpiew a on pieśni odstraszającej o dale- 
kiem przyszłem  piekle, nie pieje hym nu o raju, 
lecz w W ielki P iątek  1300 r., gdy sam w łaśnie 35 
rok życia liczył, s tan ąw szy  u bram  ludu zm ar­
łych, przez ca ły  W ielki T ydzień  p rzew ędrow ał 
krainę um arłych i potem  sam z najw iększą pla­
sty k ą  i w nadzw yczajnej emocji opisuje nam, cze­
go doznał i co wudział! Każdy krok  i każdą godzi­
nę m ożem y skontrolow ać, wedle słów  jego w y ­

*) D la śc isłości zaznaczyć należy, że  m am y tu do 
czynienia z niezm iernie ciekaw em  i g łęb o k o  p row adzą- 
cem z ładn ien iem  m etafizycznem . w  gruncie rzeczy 
bow iem  w szystko , co może stanow ić tre ść  ludzk iego  
ideału istnieje, nie istn ieje bow iem  napraw dę nic innego 
jak bezw zględna św iatłość. Praw da, Dobro, Piękno, B ór
i n rzec .y w is tn ian ie  ideału  je s t w łaściw ie tylko ro d ze ­
niem Słow a w sobie. Tu odsłan ia  się nam p raw dziw a 
m etafizyczna dor >słość zasady  rom antyzm u n a s z e g o : 
praw .dę_poznaje się przez jej d spełnienie. Mamy tu  Po­
czynienia ze znaną Plotynowi i w szystk im  mistykom  
prawda., że poznanie w tedy je s t ty lko zeczyw iste, gdy 
się na tożsam ości opiera. P raw dą, k tórą form atuje za 
Ś-tym. Dyonizym A ieojagltą najg łębszy  um ysł now u- 
czesnej F. ancji — E. Heho w sło w a h ;  „com prendre 
c’e s t egaler".

rysow ano orjentacyjne plany, każdy zakątek  opi­
sany iest zapomocąi dokładnych porów nań — cały 
poem at daje rzeczyw istość w prost p rzerażającą. 
I nie dziw, że na widok idącego ulicą Dantego 
kobiety w  R aw ennie usuw ały  się z lękiem na 
bok, w skazując nań palcam i: „Oto ten, co w ła­
śnie w rócił z p iek ła '1. ,

W iąże się z tern drugi rys, który czyni Dan- 
tegu ze w szystkich  poetów  europejskich pc jego 
cza^y najoryginalniejszym . W izja zaśw iatow ych  
krain kreślono już przed nim. Er.eida W ergilego 
w płynęła nań bezpośrednio, a tegoż w y p raw a  w 
podziemia Hadesu jest zapożyczona z Odyssei. 
istn ia ły  rów nież wizje chrześcijańokie. B y ły  to 
w szystko  jednak baśnie i m ity, iak an tyczne w y ­
p raw y  do piekieł, lub tendencyjne dla postrachu 
pow ieści z czasów  chrześcijańskich, a naogół 
Przew ażnie bez w artości poetyckiej i w obec wizji 
D antejskiej gasnące. Ale Dante p rzew yższał je 
nietylko jakościow o pod w zględem  a rty stycznym . 
D aw ał on now ość pod każdym  względem . „Nikt 
nie biegł nurtem , k tórym  on się w oził“ .

D ante w yszed ł z epoki poezji, w której p rze­
w ażały  dw a rodzaje: epos rycersk i i pieśń m iło­
sna. On sam  w yrósł z pieśni miłosnej, w p ływ  w y ­
w arła  na nim poezja religijna, ale tńtaj biorąc dla 
porów nania jedynie epos pod rozw agę, w idzim y, 
że naw et w  najgłębszych poem atach, jak w P a r-  
sivalu W olfram a z Eszenbach, subtelne ich m otyr 
tvy  psycholqgiczne czy m istyczno-reiigijne idee, 
są  tylko w trę tam i w osnow ę wplecionym i.

D ante i pod tym  w zględem  porzucił w sz y s t­
kie u torow ane drogi, robiąc w yjo.n. R zucał on 
projekcje naszego życią w św iat m etafizyczny. 
Jego epos jest całkiem  inny jak w szystk ie  inne. 
Nie opow iadał on żadnego rom ansu rycerskiego, 
czy m iłosnego, żadnej historji rozw oju m łodego 
bohatera  z jego przygodam i, winą, ostatecznym  
pom yśhiym  ożenkiem  i przyjazdem  do k ró lestw a. 
P o zo staw ał znów  pośrodku rzeczyw istego  św ia­
ta, spoglądał w zw y ż i w dół, w  siebie i dokoła 
siebie, p rzy p a try w a ł się procesom  w e  w łasnej 
duszy i w  duszach innych, w idział dziejowe k a ta ­
strofy  ,swej epoki i opow iadał nie jakąś, ty lko 'h i- 
storję, k tó ra  się w  św iecie tym rozg ryw a na je^- 
neni m iejscu jak nić przezeń sję snując.. jC a ły  ol­
brzym i rzeczyw isty  św ia t zaczął k rąży ć  dokoła 
niego i układać mu się w kręgi, a on trudował z 
niego ów tum, k tórego zręby  w iodą do najm ro­
czniejszych i najstraszniejszych głębin duszy ludz­
kiej, w  kałuże w szelakiej plugaw ości, a w  k tó rym  
w szystk ie  okiopnośei i w szystk ie ohydy ow ych 
dzikich i okrutnych czasów  znalazły  sw e od­
zw ierciedlenie na straszliw ym  sądzie, jaki nad 
niemi rozgniew ane B óstw o ow ych dni odbyw a. 
P ię trzy  się potem  tum ten ze stopnia na stopień, 
szczeblam i i w  spirafach, w ypełnionych ludźmi aż 
ku najw yższej, św ietlistej giorji i stopionej z Bó­
stw em  ekstazie, do jakiej tylko w sp iąć się zdolna 
jest dusza ludzka. W  przyby tkach  zaś ow ego tu ­
mu znajdujem y znów  ludzi ow ego czasu, a od 
skow ytu  u sam ego spodu w  głębiach poprzez Die- 
nia pokutne na szczeblach po chóry  niebieskiego 
k ró lestw a brzm i jedna w ielogłosow a m uzj ka a- 
kordów , Nw k tó rą  ton za tonem  poszczególnych 
głosów  zie-wa się; w spaniała  tercyna D antego.

Św iat w idom y przeobraził on w kościół nie­
w idzialny, k tó ry  oglądał i oglądalnym  uczynił. 
P rzedm iotem  pieśni jege ie s t. św iat cały . U kładał 
ou mu się w  ład  kosm iczny; D ante w ędruje bo­
w iem  poprzez w n ę trze  i środek kuli ziem skiej 
ponad przeciw legła hem isferę w zw yż, ab y  przez 
p rzestw ó r pow ietrzny  i k rysz ta łow e niebo do­
trzeć  dc em pireum , gdzie rozpościera się biało- 
św ietlista róża raju, a B óstw o ze sw egn Tronu 
kieruje m iłośnie olbrzym im  w iekuistym  Obiegiem. 
U kładał mu się św ia t w  ład  m oralny w edle w szel­
kich ludzkich skłonności, wedle w szelkich pluga­
w ych i w spaniałych stron natu ry  ludzkiej trz y ­
k roć  w  dziew ięć k ręgów , a nie są to jakieś oschłe 
filozoficzne podziały, gdyż kręgi te zaludniają 
tw a rze  dobrze znajom e i ludzie, k tó rży  w sz y se j' 
rzeczyw iście  żyli. leli narzekania i błogie ich 
śpiew y tu się rozlegają; ca ły  św iat jego epoki o d ­
najdujem y tu w  cza rów ne ułożony kręgi. P oem at 
sw ój miał on pełne p raw o  nazw ać „św iętą  pieśnią, 
do której społem  ziemia i niebo p rzyk łada ły  dłoni“ .

Na tern jednak nie koniec ''eszcze. Koncepcja 
poem atu sięga jeszcze głębiej: pod now em  spoj­
rzeniem  rozp rasza  sie przed lł.mń św iat cały , m a- 
krokosm os zmienia sie w m ikrokosm os i znajdu­

jemy się już nie w świecie, ale w duszy ludzkioj. 
BpoKój wśród westclinien w piei wszem stadjuuii 
brak wiary i pierwszy błysk św iatła, szalone 
nawałnice w arugiem, to namiętności zmysłów, 
które skołataną gnają duszę; obrzydliwe bagno, 
grzęzawisko i zaduch w trzeciem, gdzie wybryki 
i wyuzdanie głuszą i otępiają duszę; Kipiąca krew 
rozlewa się dokoła tyranów i morderców, a trwa 
to i ciągnie się dalej, aż w zupełnej zatw ardzia­
łości, grzechu niby w wiekuistym iodżje. w nap 
głębszej, najmroźniejszej czeluści uwięzi się o* 
drętwiała, zlodowaciała dusza. Jaśniejsze stacji 
zna pokuta: tu pędzi, kto przedtem się lenił, za- 
zdrośn.cy patrzą przez oczy zaszyte, łakomcy 
głodują i poszczą, lekkoduchy wy poczywają znie­
ruchomiali w ciszy; pokutująca to dusz* odma-' 
wia tu sobie tego, czem się dała uwieść aa poku­
szenie, 'len  sam zaś symbolizm powtarza się w 
stopniowanych słodyczach raju. 1 uświadamiamy. 
sobie, że ten oibrzymi, ruchomy św iat jest tylko 
obrazem, ze w każdym jego kręgu symbolizuje 
się jakaś udręka duchowa, jakiś grzech, pokuta 
jakaś i osłoda. Cała mistyczna pielgrzy-mKa jest 
wędrówką duszy dążącej poprzez wszystkie po­
kusy, pokuty i oczyszczenia coraz wyżej do sta­
nu ukojenia, poznania i zjednoczenia się z Bog.ent.

I znów spada nam  z oczu zasłona; to jest 
nietylko biedny P lorem yjczyk  Danie Ai.glueri 
tym , co w ędruje, co widzi i do ukojenia doehoozi 
— to człow iek, chrześcijanin wogóje, idący d iu j-t 
sw ego w ew nętrznego  upadku : zbaw ienia, b tąc iu  
dni W ielkiego T ygodnia w y b ran e  są na tę w ę­
drów kę. Jestto  i św ia t ze sw ym i kręgam i, a zara­
zem  i dusza i dzieje, jakie ona w  życiu przebyw a, 
w szystk ie  jej pokusy, w szystk ie  dążności, w s z S  
stkie udręki pokuty  i słodycze ośw iecenia: makro- 
kosm os i m ikrokosm os.

Nie są  to bynajm niej in terpretacje  dowolnie 
w D antego w kładane. W ynika to  jasno nietyLKO 
z obrazów  poem atu, ale i sam D ante w ielokrot­
nie zw raca  uw agę na poczw órne znaczenie sw e­
go dzieła. 1 dopiero, gdy się ma pojęcie o pgro-' 
mie p izedsięw ziecia , podjętego i z Dowodzeniem 
w  tern dziele przeprow adzonego, o tern, co czaro*' 
dziąjską sztuką w  niem zespolono i p rz e d s ta w ia  
no, -wtedy- dopiero rozum ie się, jak w ielkie zna­
czenie zdobył poem at ten w  świecie.

I znów  należy dla porów nania sięgnąć P° 
Fausta . O ba te dzieła są  problem atam i ogólno­
ludzkimi, jedno naw skróś chrześcijańskie, drugie 
now oczesnego ducha, a ca ła  przem iana, jaka W' 
poglądach na św ia t dokonała się w  ciągu sześciu 
stuleci, na k tóre  p rzy p ad a  renesi ns i i eformacią,>■ 
odrodzenie nauk i an tyku  w  nich obu się przebi­
ja. Oba one zaw ierają, problem at człow ieka pną­
cego się w  w alce ńa -wyżyny. T ylko że Dante ( 
rozw iązuje go po chrześcijańoku p rzez w ia rę  * 
pokutę, w  now ożytnym  zaś Fauście głosi poeta, 
że „zbaw iony b y ć  może, ktokolw iek dążąc w za­
biegach się trudzi". Sam ow ładniej, dumniej i swO-. 
bodniej ujmuje now oży tny  poeta człow ieka; tkli­
wiej i łaskaw iej obchodzi się z nim Bóg jego, niż 
tw ard y  Bóg średniow iecznego chrześcijaństw a' 
me żąda On już niczego w ięcej, jak czystego  dą­
żenia w zw y z, w yzw olonego z w szelkiego sob-„ 
kostw a.

inny jeszcze, niemniej w ybitny rys m *  
wspólny oba te poem aty: w  obu nich duchowe, 
dziedziny, sny i głębie, które każdy z nas w sobie 
piastuje, przerzucone sa w zew nętrzny świat 
czy wisty! Te żywioły ducha, z których religje P° 
w szystkie czasy budowały swe nieba i piekła. sr> ■ 
bóstwa i swe demony, przenosząc je w przestwór 
świata, których atoli jako faktów swego "  
wnętrznego doświadczenia nikt z nas w yprzeć si? 
nie może każdy bowiem ma szatanów i aniołó-̂  
w  sobie i zna z w łasnego wnętrza męKi piekiedne 
i błogość zbawienia — te żyw ioły ducha sa ^  
p-zyobieczone w  kształty, tak mocno skrystali­
zowane, tak uchw ytne . żyw e, jak to się riigdzie ( 
indziej nie udało. . >

Ogrom ne to  zagadnienie D ante r o z w i a ^  
łącząc je w całość jedną. Choć nas bow iem  
wadzi przez piekło i niebo iako p rzes tw o ry  śvvi? 
ta, nigdy nam  nie pocw ala zapom nieć, że znajdy 
jemy się w  duszy człow ieka, że m akrokosm 05, ' 
m ikrokosm os zla ły  się w tym  poem acie w jec‘ 
tak, jak niem są  w rzeczyw istości.

(P rzek ład  z nicnńeckicg0'

  90— „
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Przesilanie finansowe
w przeszłość1.

W sobotę w ieczorem  odbył się w  sali Izby 
handlowej odczyt prof. dra G aro na pow yższy  
tem at. .

Sz. P ro fesor przedstaw ił nam porów nania jak 
inne państw a, p rzeżyw ając podobny do naszego 
k ry z y s  gospodarczy um iały sobie radzić. S taw ił 
nam przed oczy tak ich  „bankru tów 14 (jak np. Tur- 
■da, Portugalja , Hiszpanja, Aiustrja), k tó rzy  nie u- 
mieiąc zaradzić sobie sami staw ali się bierną en­
klaw ą obcych w pływ ów  i terenem  eksploatacji. 
N atom iast, przyk ład  zdrow ej i m ądrej polityki fi­
nansowej w ykaza ł nam w  Anglji, k tó ra  um iała 
n:etylko zw yciężyć  Napoleona i W ilhelm a, ale po 
niszczącej wojnie znaleść rów now agę gospodar­
czą  i popłacić diugi. Anglja jednak zaw dzięcza 
*>We św ietne finanse obyw atelskiem u sta-nowisku 
swyęh synów , k tó rzy  nie w ahają się — gdy zaj­
m ie potrzeba — ponosić ciężarów  N o w y c h . 
Kodobnic ma się rzecz z Francją, a w j* s jc ie  z 
N iem cam i.

Z  poró ''-"nw czego  zastaw ienia prof. C aro 
Wyciąga w u.oski prak tyczne, zasady , k tó rych  w  
Sospudarstw ie narodow em  polskiem  należałoby 

"'się trzym ać:
1) Granice m ajątku narodow ego — to m o­

żność, podatkow a ogółu, 2) każde pokolenie musi 
ttokryć zaciągnięte przez się długi. 3) nie żyć nad 
stan, nie w ydaw ać wiecej, niż się m a; opodatko­
w ać się do granic m ożności: raczej ograniczyć się, 
°szczedzać. Icoz popłacić długi; 4) niedopuszczać 
^0 pokryw ania deficytu pożyczką zagraniczną, 
ho to prosta  droga do bankructw a, tem bardziei, że 
tow arzyszą jej w strząśn ien ia  w ew nętrzne kraju;

apelow ać do w szystk ich  w ars tw , aby  w  in tere- 
sie ogólnego, a w ięc i sw ego dobra nie upraw iały  
U z y s k u ,  bo w#edy żadne daniny nie pom ogą i 
rząd będzie m usiał użyć tych pieniędzy na pod­
wyższanie mnożnika sw ym  ■ funkcjonariuszom  (ze 
^zgiedu  113 ciągle podnoszenie się stopy życia) i 
Me zostanie nic innego, jak konieczność zam iany 
daniny na s ta ły , aiikom atyczny od w zrostu  cen 
^dafekr- - ■ c. c- J, S . -Pv '

NAGONKA SOWJECKIEJ PRASY NA 
POLSKĘ.

Moskwa. (EE). P o  chw ilach p rzerw y  pisma 
r°2poczęły znowu ataki na Polskę. P odają  one 
Mżesadne w iadom ości o pobiciu posła D ąbala na 
^ s ied zen iu  Sejm u i o m anifestacjach w  spraw ie 

fcodz. dnia p racy , k tóre przedstaw ione są jako 
Mhrzy-mi sukces kom unistów  polskich. „B ułak41 
^P ew nia , żc w najbliższym  czasie nastąpi w  Pol- 
^  p rzew ró t bolszewicki. „P raw d a44 zapatru je się 
1,4 tę spraw ę- soęptycznic. Sądzi, że godzina ko- 
Munizmu ieszcze w  Polsce nie w ybiła . W e w szy ­
stkich praw ie pism ach nam iętne w v c ;eczki orze- 

socjalizm owi polskiemu.

Re p u b l i k a  k r y m s k a  c z ę ś c ią  r o s j i
FEDFRACYJNEJ.

M oskwa. (EE) W szechukraiński Komitet w y ­
b a w c z y  ośw iadczył Się za utworzeniem auto- 
Mnicznej republiki krymskiej, jako części Rosji 
dhracyjnej.

'A USTAWA O OCHRONIE LOKATORÓW  
o NA RADZIE MINISTRÓW.

" W ar*,zav'a. (EE) M inister Michalski w niósł 
Radzie m inistrów  projekt now ej ustawmy o o- 

^ónię lokatorow . Nie mają jej podlegać lokale 
jjW^Piyslowm handlow e oraz oddane rekw izycji 
™  urzędy. Nowela ma stanow ić rekom pensatę 

* Właścicieli nieruchom ości w obec p rzew id y w a. 
^  daniny.

K r a in a  s o w j e c k a  u t r u d n i a  p r a c ę
PO SELSTW U POLSKIEMU.

^ . .W arszawa. (Tel. w ł.). (G) N adeszła w iado- 
c- że poselstw o polskie w  C harkow ie iest o- 

M  ^  krępow ane w  sw ej działalności przez 
lwz& UkTamy sowieckiej. W  zw iązku z tern 

Sg. 2Ymany jest w yjazd  do C harkow a kilku je- 
członków  poselsttwa, k tó rzy  w  tych dniach

I o?*uścić W arszawę.
W i  WYWIEŹLI DODATNIE WRAŻENIE 

Z POLSKI.
£aę;,. arszaw a. (Tel. w ł.). (G) C złonkow ie dele-

II czechosłow ackiej k tó rzy  brali udział w spra- 
Mbowy, opuśoili ju t  Warszawkę, w yw ożąc jak

m ogliśm y się  o tern przekonać jak najlepsze w ra ­
żenia z pobyto wr Polsce.

SOWJETY ZAMiAST CHLEBA KUPUJĄ...
KARABINY.

W arszawa. (Tel. wf.). (G) Pom iną nędzy i 
głodu, jakie panują w  Rosji, rząd  sow jetów  czyni 
coraz to nowe zakupy, p rzeznaczając sum y mi­
liardow e zupełnie n ieproduktyw nie. O to  ostatnio, 
jak się dow iadujem y, rząd sowjecki zakupił u firm 
angielskich pół miljona karabinów 1 i ogrom ną 
ilość amunicji.

M ONOPOL NA CUKIER ZNIESIONY.
NAŁOŻENIE PODATKU CUKROWEGO.

W arszawa. (Tel. wł.). (G) U kązało się rozpo­
rządzenie o zniesieniu państw ow ego monopolu cu 
.krow ego i w prow adzeniu  w  zam ian podatku spo­
żyw czego od cukru w  w ysokości 20 tysięcy  mk. 
od 100 kg.

Wiadomości telegraficzne.
Miljonówka. W arszaw a. P rzy  dzisiejszem  

ciągnieniu miljonówki w ylosow ano  nr. 4,983.912.
P oseł Szwajcarii przybył ao W arszaw y. 

W arszaw a. Dziś odbył się w  B elw ederze z za­
chow aniem  zw ykłego  cerem oniału ak t w ręczenia 
N aczelnikowi P ań stw a  papierów  uw ierzy teln iają­
cych przez posła nadzw yczajnego  i m inistra peł­
nom ocnego Szw ajcarii p. pułk. H ansa P fyfferą  
d’Altcshofan. (PAT.).

Taryfa telegraficzna znowu podwyższona. 
W arszaw a. (Teł. w ł.). m )  U kazało się rozporzą­
dzenie o nowem  podw yższeniu taryfy' telegraficz­
nej. Nowy p a ry te t w ynosi 1 frank z ło ty  =  909 
m arek  polskich.

Drogi egzamin. W arszaw a. (Tel. w ł.). (G) Mi­
n isterstw o ośw iaty  podniosło taksę egzam inacyj­
ną na geom etrów  do 30.000 tuk.

Choroba Gorkija. Nauen. M aksym Gorkij za ­
padł pow ażnie na zapalenie ślepej kiszki wj Hel- 
singforsic. (PAT.).

K o m u n ik a ty .

Miejski Zakład aprowizacyjny
W e Lw ow ie, dnia 21. października 1921.

Poniew aż w niektórych dziennikach poja­
w iły  s ię  notatki o rzekomo zmniejszonej racji 
cukru, przeto podaie Miejski Zakład aprowiza­
cyjny do w iadom ości, że na kartki cukrowe Nr. 
22. sprzedaje się  we w szystkich sklepach miej­
skich, rejonowych i konsum ow ych cukier w 
dości d o  poł kilogram a na kartkę w cenie po 
335 marek za rację prócz kosztów  opakowania.

Miejski Zakład aprowizacyjny.

Ofiary i pokwitowania
Złożono w  naszej Administracji:

P o w s ta ń c ó w  Ś lą s k ic h t  W anda N iesio­
ło w sk a  330.

N a O c h r o n k ę  im . P iłs u d s k ie g o  t Zamiasi 
k-viatów na grób M atki L. R. 100.

Na f lo tę  p o ls k ą i  P. Mikołaj Krzysztofowicz za 
znaleziony portfel 1.000.

Na b u d o w ę  p o r r n ik a  M a r ii  K o n o p n ic k ie ji
Mfodzież żeńska szkołv im. Czackiego 2.010-50, Ucze- 
n ire  szkoły pow szechnej im. Staszica 940, Młodzież 
zakładu im. Dra Niemca 2.341, gzkoła im. Piramowicza
265.

N a poi itaik w  Z ło c z o w ie  t Urzędnicy Dyr. 
kolej. w ydz. VI. 1.000.

na w d o w y  p o  Legionistach ■ K. A. 200.
N a o c ie m n ia ły c h  L e g io n is t ó w  ^ K . A. 200.
Na F u n d u s z  S łu c h a c z y  P o lite c h n ik i  i K.

A. 2)0 .
P .* w d o w y  i s ie r o t y  p o  o b r .  L w o w a  i P o­

zosta ła  re sz ta  w sp raw ie  doręczenia listu  23.
N a O c h ro n ę  d z i e c -  a i ,K. A. 200.
Na c h ie b  ś w . A n to n ie g o  i X. 50.
Na B r a t a  A l b e r t a e K. A 200.

KRONIKA EKONOMICZNA.
- f  Dzień roboczy w Szwajcarii. W . zgrom a- 

d ze nie naród, w Bernie uznaje wniesienie projektu 
ustaw y , rozszerzającej dzień roboczy  na 9 godzin, 
a dla robót sezonow ych na 10 godzin.

-f Ceny w ytyczne. Z W arszaw y  donoszą, źs 
ceny w ytyczne, do k tórych  stosują się wszyscy, 
zrzeszeni kupcy polscy, kalkulow ane są na pod­
staw ie ustalonych przez koło kupców  hurtow ni­
ków  kolonialnych na zasadzae rachunków  ,z doli­
czeniem 15 proc. najw yżej.

KURSA GIEŁDY W WARSZAWIE.

D olar 3975-4175, frank, franc. 287.50—292, 
m arki nlem. 25—24, korony austr 135, czeskie 
42—42.50.

Zurych. W arszaw a  0.12, Berlin 3.05—3.20, 
P rag a  5.60-5.65, Z agrzeb 1.75, B udapeszt 0.70-0.75.

O G Ł O S Z E N IA .

w Warszawie
F IL IA  WE LWOWI E
zaw iad am ia o o tw arciu

z dniem 20. b. m.

swej

E K S P O Z Y T U R Y
w Kotomyji.

A dres E k s p o z y tu ry : Kołom} j a , ■ 

Gm ach R ady  powiatowej, 

a d re s  dla te legram ów  : 

, 5 ATOBANK“. ę852

B aczn o ść Am erykanie!
Majątki ziemskie od 5.000 do 10.000 mórg. Fabryki odle­
wu żelaza, Tartaki, Młyny wodne i parowe. 48 bomów 
rozmaitego rodzaju i sklepami są od zaraz korzystnie do 

nabycia. 0461
Małek - Bydgoszcz - Dworcowa 69. tel. 1183.

ŻARÓWKI samochodowe
św ieżo nadeszłe, różnych woltarzy i typów  

h u r to w o  i d e ta j l ic z n ie  
» I > r i « d a j e  liii! M i n y  HlHII JllIłKUS

JULJUSZ BOBROWSKI
W a r sz a w a , g m a ch  h o te lu  „ P Q L O N J A “ 
Al, J e r o z o lim s k ie  39. —  T el. 139-84. 7C5

BENNl T.: G r a m a ty k a  a n g ie ls k a  Mk 59*—  
JAKÓB1EC J., LEONHARD S. P ie r w sz a  
k sią ż k a  d o  n a u k i jęz . n iem . w y d . lll.M k . 4^0*— 
RYM1EWICZ A .:G ram atyk a  ję z .fr a n c . M k 100*—
Do nabycia : w  Książnicy Polskiej we Lwotoie ui. M ałe­

ckie o 5. lub w W ars*aw ie Nowy Świni o9. 6738

ŁÓŻKA METALOWE
w ogromnym wyborze — poleca

ANTONI HALSKI, Lwów Solskiego 3.

D o  s p r z e d a n i a 707

murowane 25.000 łok. P] na P r a d z e ,  blisko lortu i koh-i. 
W ia d o m o ś ć : W a r s z a w a , S t. K r z y s k a  28  m . I.
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BMWWI

la s s a
«?cs*

Krajowy £ w ip !s  Frzemysławy
S. A. we Lwowie ul. Charążczyzna 6. 

sprzedaje we własnym
B a z a r % e  k r a j o w y m
we Lwowie, ulica Akademicka 10. 

Wyroby własnych wytwórni:
Syndykatu koszykarskiego S. A. w Krakowie 

Zakładów kilimkarskich To'v. z ogr. odp. 
we Lwowie 

Fabryki kuśnierskiej w Tyśmienścy.

K e p r e z e r ta o jk  n a  K o e g re só w k ę  I M a te p o fe k ę

1. MOSZkOW "!! i S-ka Inżynierowie, Warszawa, Sienna 22.
u a u w a  w  c ią g u  S d n i m y d la n a

I*-ra H ebdy*
u z n a n a  p r z e z  p o w a g i le k a r s k ie .

Łattvo wciera, ma przyjemny zapacb. nie plami bielizny 
i ciała, z łatw ością się zmywa wodą.

Żądać w aptekach i składach aptecznych tylko „ IB  P . r ę  
H e b d y "  z  ó n ie r z h o w c e m  ".a etykiecie. Słoiki ud 1-3-12 
osób. Tow. E . H e b d a  i S k a  W arszawa, E,ektorr?hia 18. Tel. 
1-37. D ia  k o n i a i ś w ie r z b y  i p a r c h a  „ E k w o t H e >  
b la*1, skład na Lwów S. Sienzel, apteka. Hetmańska 8. '-«>

Wyroby krajowe:
Makaty Buczackie 

Calanterja skórzana z Miejsca Piastowego_ r « łT _ ^. j _ _ • r w «

6088

Le ś n i c z y  wyszkolony i 
egzam inowany z 18-letn. 

praktyką w większych m a­
ją tkach  i państwow ych, p o ­
siadający chlubne polecenia 
jako  hodow ca lasu i przemy­
słowiec — obejmie posadę 
zarządcy w  mniejszym mają- 
rku lub leśniczego rew irow e­
go w większym m ajątku. — 
Łasaawe zgłoszenia do adtmi- 
nistracii K urjera pod »Le 

;bakzv -i ;. J . . .  6779

R e m v c iie ia ‘WKie 
gatrowe, trakowe, owalne, taśmowe, cyrkularne

WMBlIiiPll

Rzeźby zakopiańsaie 
Majolika 

Sukna na bundy 
Płótna, Barchany 

Koce, Dery 
Serdaki barankowe 

Chustki zimowe 
Wyroby trykotowe 

Szczotki 
Przybory podróżne 

i toaietowe.
fyuarów

sao inv , siek iery  le śn e , k rem p acze , p iln ik i do  o s trzec  a p ił, 
ra szp lc , p iln ik i w szelk iego rodza jn . 1-a k rą b k i  d o  o s t r z e n i a  

pH, o le ja rk i a  itom atyczne. 50&J
Stały skład narzędzi dia Dr/?myal<i drzevn'jo.

W ie d e ń  I L lc b e n b e rg g n  s e  6. T e le f  
11525 1 563. A d re s  1 l e g r  , B lro g & g e“

#  
#

B i r o ^ C o
Wyłączne zastępstwo Zakładów kUłmkurskich ł hurto- 
wna sprzedaż kilimów w Krajowym Związku Przemy­

słowym, Chorąźczyzna 6

o b ejm u jący :
T-wo Sosnowieckie Kopalń W ęgla i Zakładów Hutniczych w Sosnowcu, T-wo Górniczo-Przemysłcwe 
„Saturn44 w Czeładzi, Grodzieekie T-wo Kopalń W ęgla i Zakładów Przem ysłowych w Grodźeu, W arszaw­
skie T-wo Kopalń W ęgla i Zakładów Hutniczych w Niemcach, Bezimienne T-wo K opali W ęgla „Czeladź44 
w Czeladzi, Spółka Akc. Przemysłowo-Górnicza „Ł agisza44 w Łagiszy, Francusko-W łoskie T-wo Kopalń 
W ęgla w Dąbrowie, Galicyjskie Anonimowe T-wo Kopalń W ęgla „L ibiąż44 w Libiąży, Jaworznickie 
Gwarectwo Węglowe w Jaworznie, Sierszańskie Zakłady Górnicze w Sierszy-W odnej i T-wo Anonimowe 
Górniczo-Frzemyslowe „Bory44 w Borach poczta Jaworzno, ogłasza niniejszem, że wobec nieoczekiwanego 
wyniku układów ze związkami robotniczemi, które doprowadziły wprawdzie do zawarcia umowy, jednakże 
wywołamy bardzo znaczny wzrost płac, obowiązujących już od dnia 1. października. b r„  jak  również 
wskutek podrożenia kosztu m aterjalów biegowych,’ zmuszony jest ceny na węgiel podane w ogłoszeniach 
dotychczasowych, a dotyczące miesiąca października br. odwołać i ustanowić od dnia 1. października br.f 

ceny następujące łącznie z podatkami (m arek za tonnę loco wagon kopalnia).
Gruby, kostka i i  H. ; 13 ,050  Mp.
Orzech I. i II." . . . 12,530
Niesortowany . . 11,180 ?>
Pospółka i orzech ITL . 9 ,930
G r y s i k ................................................. 8 ,110 ?>
Miał z grysikiem . 7,330

„ bez grysiku . . . . 6 ,550 3)
kopalnie Sierszeńskieh Zakładów Górniczych, T-wa Górniezo-Przemysłowego w Borach oraz T-wa G-alicyj. 
w Libiążu, zmuszone są pobierać w październiku br. ceny wyższe od tylko co wymienionych mianowicie:

Gruby, kostka, orzech I. i II. . . 15,850 Mp.
P o s p o p i i orzech III. . . . . 14 ,630 „
Miał . . . . . . 7 ,850 ,,

6853

i  D n w m  fotsłycji narządem iozfiu Raczyńskiego w e  L w ow ie ul, Cfcorążczyzny 31, „ g ę ti& k u fn  oflyawieslziaAn*; L —ieub* dtnolóstf*


